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L is t y  reklamacyjne n ieop ieerętow an e  n ie  
a  le g a ją  fran k ow a n ia .

M anusk rypt* drobn e  n ie  zw ra ca ją  l i ę  , lecz  
b yw a ją  n iszczon e .

Intrygi reaKc>jue.
Reakcja jedną zwykle chodzi drogą. Najpier- 

wej dzałacze reakcji zaczynają szeptać ludziom trwo
żliwym o swe majątki, stanowisko i spokój, iż 
stronnictwo przewrotu przygotowuje rewolucją po
lityczną i spoloczną zarazem. Naiwni konserwaty
ści sżeptają sobie potem to samo do ucha, poczem 
ich organa przebąkują zrazu nieśmiało, później 
coraz otwarciej i głośniej w tym samym duchu. 
Powćli tworzy się tym sposobem falanga, obawia

jących się o'swe jutro mil >śników spokoju, a re
akcja rządowa zbliża się potem d) tego obozu i 
Dieize go w swą opiekę, czerpiąc z tego opiekowa
nia się lojalną, spokojną częścią społeczeństwa u- 
prawnieme do walki przeciw ludności niespokojnej, 
to  niezadoWalniającej się obecnym stanem a dopo
minającej aie o prawa narodowe.

CttS podobnego przygotowuje się u nas. Ró- 
Wnofiześhie prawie konserwatyści nasi najpierw sze
ptali, potem pisać zaezęli o propagandzie rewolu
cyjnej1, a rząd wydawał okólniki o porozumiewaniu 
■się kosmopolitycznych rewolucjonistów, Frycza i 
Mierosławskiego i innych między sobą. Przycze
piono do tych porozumiewać się i sprawę 3001e- 
tniej roczuicy lubelskiej unii. Z początku braliśmy 

za fałszywy krok ze strony rządu, popełniony w 
skutek kłatółiwych denuncjacyj. Dzisiaj spotrzega- 
niy, iż w tych robotach jest pewien system. Już 
(Łuiśżaj rezcŁodtą się szepty w naszych sferach ary- 
swkra*} czaych i konserwatywnych o spisku, za- 
wiąwnyna w oniigracji a propagowanym w kraju, 
X> spisku, mającym, doprowadzić do wybuchu na 
wiosnę powstania, do urządzania wyprawy z Gali
cji pr^eęiw Moskwie. A  wszystko Ł) stać ma w 
związku z jakąś ogólną słowisięt^, a nawet z o- 
gólno-europejską rewolucją, o której napomykał 
Syuny okólnik do nadstarostów czeskich Roch na
rodowy czeski miał już wejść na te tory. Obecnjp 
pracują według wspomnianego okólnika rewolucjo- 
hiśei euro pejśfcy* nad zwrązatdetii ruchu czeskiego z 
polskim. Federaliści galicyjscy niezawodnie już są 
wtajeńiniczeni. Towarzystwo demokratyczne już 
podhośi ten Sztandar. Dowodem niektóre artykuły 
Dziennika Lwowskiego, pisane w duchu rewolncji ko
smopolitycznej! Ba, co tylko ruszy się w kraju, 
jeat dowodenj prop^jandy. Nawet chorąg iew, któ
rą przy pogrzebie Kazimierza Wielkiego zabrała 
policja, nawet sam obchód pogrzebowy. Rząd do
brze zrobił, iż zakazał obchodu unii lubelskiej, bo 
to miała być w tym samym kierunku manifestacja 
na wielką skalę 1

Na wszystkie pokątne i podstępne insynuacje 
Siema lepszego sposobu, jak chwycić wołu ^wprost 
za rogi, wypowiedzieć o co chodzi, odsłonić drogi 
kręte. Chodzi o utworzenie stronnictwa rządowego 
w Galicji —-  a rzucane postrachy bywają zawsze 
*  podobnych przedsięwzięciach najskuteczniejszym 
ŚródSTem. Chodzi O skompromitowanie narodowego 
mchu czeskiego, a podsunięcie urn k smopolifcyczno-

rewolucyjnych tendencyj, ażeby usprawiedliwić mo
żna przedsiębrane przeciw niemu śiodsi i odmowę 
zupełną na domagania się praw narodowych. Cho
dzi o sparaliżowanie dążności autonomicznych Ga
licji, o argument do odmowy bezwzględnej na żą
dania rezolucji sejmowej. Chodzi intrydze, snutej mi
sternie, o spow odow anie wydalenia emigrantów z 
G a lic ji jako niby motorów rewoliiąji kosmopolity
cznej, a w ydalenia z cichem przynajmniej uzna
niem wszystkich miłośników spokoju  i pracy or
ganicznej.

Tak się zarysowują przed oczami naszemi za
miary i zachcenia reakcyjno i mamy przekonanie, 
żo nie mylimy się w naszych wywodach Zarazem 
jednak żywimy nadzieję, że się nie p uwiedzie re
akcji osięgnąć, co zamierzyła. W spidki łub 
ruchy rewolucyjne u nas mogą jedynie wierzyć 
nieznający kraju, lub udawać wiarę ci, którym się 
zdaje, że takiemi pogłoskami do przerzedzonego 0- 
bozu swego zwabią liczne szeregi ludzi bojażliwyA, 
pragnących ciszy i spokoju. Są wprawdzie i u nas 
indywidua, które puszczaniem takich baśni i po
strachów uzasadnić usiłują swe zacofanie. Jeden* fc 
takich jegomości, dowiedziawszy się o zawią
zującym się klubie rezolucjonistów, sprosił 
współobywateli na poufną naradę . na któ*ej 
przeprowadzić chciał uchwałę, iż zawiązywanie ta
kich klubów jest szkodliwe dla naszego kraju; ho 
kluby zgubiły Polskę! Z taką uchwałą mnięjsze 
go kółka, chciał potem wystąpić przed szersze i 
rozpocząć propagandę, założyć protest przeciw sto
warzyszeniu tworzącemu się, jako przeciw objawowi 
rewolucyjnemu. Nie powiodła mu się jednak spro
szona ankieta. Wyśmiano go, wyszydzono, a uchwa
ła zapadła w przeciwnym wprost jego zamiarowi 
duchu. Klub rezolacjonidtów uznano za pożyteczny, 
a wcale nie za objaw rewolucyjny! .

Otóż spodziewamy się, że i wszystkie inne zą- 
biegi reaKcji, dążące do przeciągnięcia na stronę 
rządową, chociażby części obozu narodowego, nie 
powiodą się.

Jak w powyższym wypadku tak i w obecnej 
robocie, zdrowy zmysł narodowy nie dopuści takie
go rozkładu narodowego, takiego zerwania solidar
ności narodowej wobec niemieckich centralistów, a 
pogłoski o spiskach i powstaniach zamierzonych 
ludzie rz ą d n i  uważać będą za strachy na Lachy, 
za manewr reakcyjny, niemający w faktycznych sto
sunkach żadnej podstawy.

Kordspand«ncj6 Gazety Narodowej.
P e te rsb u rg  d. 30. lipca.

(«P) Kiedyś wykazując pozorną oświatę Katkow- 
ców, wolała : „Przyznajcie się, że ouropejski
tynk nawet 4 dni nie mógł potrwać na waszej mon
golskiej natnrze.“ Patrząc na codzienne objawy życia 
moskiewskiego można się ustawicznie przekonywać, jak 
ten tynk pozornego liberalizmu odlata a pozostaje

dzicz. Rio dętykam yni takich wypadków ja| -pąsto-1 
wienie poią^iką w Kijowie Mikołajowi L, , a w War
szawie Paszkiewiozowi Erywańskiemu, bo te są zwykle 
objawy upodlouia i służebności carskiej a przechodzę 
do prawa o cielesnych karach.

Od lat kilku wydano prawo o obalemu kar cie
lesnych Chłopa ma prawo zebranie gminuo pod prze
wodnictwem sędziego pokoju skazać tylko na 15 łóz, 
sołdatowi może przysądzić do 25 łóz rada oficerów 
plutonowych, a 75 sąd wojenny pod przewodnictwom 
majora. W szkołach zaś rózg nżywać uie wolno, chy
ba że rada wszystkicn nauczycieli jako nadzwyczajny 
środek udzieli pozwolenia w jakim szczegółowym wy
padku. Teorotyczme więc Moskwa liberalLa i gdy w 
Anglji odbywają się narady jakich cielesnych kar uży
wać po pensjach panieńskich , a guwernantki w pi
smach dowodzą po jakiej części ciała bijąc mniej się 
wyrządza krzywdy orgauizmowi, w publicystyce mo
skiewskiej podobne sprawy jnż się nie wznawiają.

I- wobec Europy, sądząc z pism, tak znakomity 
moskiewskie państwo zrobiło postęp, że nawet Asko- 
czeński i wszyscy Ajcbimaudryci urządzający szkołę 
dla dziewcząt popowskicn w Żytomierzu o rózgach nie 
mówią nic, chociaż jeszcze 1861 roku nczony i świą
tobliwy Filaret metropolita dowodził us mocy pisma 
świętego i ojców- kościoła bardzo uczen.e o korzyści 
rózeg i konieczności ich używania dla (lobrą lad/kości. 
Polarnąja Awitzaa ciekawych ob znaj ani i z tą polemi
ką aziś teoretycznie potępioną. Ale życie moskiewskie 
głęboko ją podziela ; a raczej óna jest Wietńytn obra
zem życia społecznego 'caratu. Wszak były przykłady 
za nowyćli sądów przysięgłych, że skazany chałuj w 
Kałudze lub Koetromie na odsiedzenie W więzieniu 
kilku dni, do nóg padał i czołgał się przed sędziami 
prosząc, by go łaćzej skazali na 15Ó łub więcej ró
zeg. Podobpego zdarzenia nie było śród innych ludów.

Taraź zajmują; 8i? dzienniki sprawą sławnego tam ■ 
bowękiwjjo sprawnika Zebrał on ogromna. Zaległość po
datkową w powiecie i otrzymał podziękowanie. A to 
używając następnego środka. Przyjechawszy do wsi 
zwołuje gminę i wyzywa dłużników po kolei. Każe 
płacić natychmiast. Niema pieniędzy —  więc po ko
lei sypie po 500 łóz wobec całej gminy. Za to spra- 
wnik powinien by utracić swa posadę. Mirowy pośre
dnik tyłko może dać 75 łóz. najwięcej, na 500 zaś na
wet sąd przysięgłych niema prawa zasądzić. Jednak 
obity mużyk nie życząc po raz drugi dostać po
dobnej chłosty zadłuża się , sprzedaje dobrowolnie 
wszystko co ma, a płaci zaległość rządową. Ale 
czasami się zdarza, że pisarz lub który chłop sły
szał o prawie i wie, że sprawnik może mu dać tylko 
15 łóz. Zaczyna więc protestować. Otóż wykonawca 
prawa daje mu 15, po minucie przestanku pyta, czy 
zapłaci, w razio odmowy sypie mu znowu 15 i t. d, 
aż się zbierze 500 Prawo zachowane, bito po 15, 
ale prawo nie powiedziało ani słowa, jak często te 15 
można wyliczać, więc biją ile chcą jodnym lub kilko
ma nawrotami, co kto woli. Ale dziwniejsze jest to, 
że kacapi tego powiatu lubią swego kata, bardziej od 
inriych czynowników i tan jeździ, bezkarnie i swobo-

,ji|ue po wsuch sam i po ojcowsku karze, * Mossale 
jpąr idą na, jego doroczne sądy, pomijając sędziów po
koju. W tom więc ostatniem kryje się to upodlenie 
społeczne, które poniża godność ludzką, i wykazuje 
.dzikość narodu.

Ponieważ zaś Moskale stali się cywiluat-orami na
szej krainy, więc być nie może, by wygyfi a Zakresu 

-tego upodlania i uiazechcieii gv wszczepić w a u i  byt 
i w nasię obyczaje. Jakoż od ?asu dąje stę (pMtrzedc 
nawracanie na prawosławie prsy odgłosie w traktjer- 
tuąob edecBib kiji. o skórę żywego człowieka. Pałka 
poczyna za r tę ^ a ć  wakaaówki metronomu • przy ucze
niu pieśni antipaarjotycznych i moskiewskich kateculz- 
-mów. Ale dzis postęp idzie naprzód więc i bicie .przy- 
;bi»ra potworne kształt) w pensjach. Oto cały obra
zek z Mohylewa na Dnieprze. Teraz w Ziemiach za
branych wolńc miewać pensje dla dziewcząt i chłop
ców tylko Uprzywilejowanym, mającym dyplomy łab 
Moskiewkom. W Mohylewie więc do i dawnego paujo- 
-ao Moroceoweji p&ytywa nowy P«a*joą jakiejś oficer- 
akiej ipuy. I  oba na wyścigi z p. Żerór szerzą Oświa- 
4ę zbyt podąjrzaną.

Właścicielka nowego zakładu młoda mężatka, za
uważyła, że najlepszy jest system wzajemnego karania 
i by nie zużyć swoich sił-, kazała, by jeden uczeń łub 
(uczenica) bił drugiego. Otoi na jej rozkaz brat sma
gał Unią z całej siły rodzoną siostrę. Nie dość tej 
moralności. Siostra miała twardą głowę i jakoś obce 
języki nie nader, przystawały do Białorusinki. Zaczęto 
karać ją rózgami, a do operacji trzymania za nógi 12 
letniej panienki, nżywano brata jej rodzonego, lab in
nego chłopca. Moralnóść ta chwalebna pod berłem A* 
leksaudra II., bo wyrabiająca posłuszne narzędzie, nie 
mające nąwet uczucia zw ierzęco przywiązania du ro
dziny, nie zatrzyipałą się na tąj reformie muzego wy
chowania. Trzeba było kalafaktora, jak dawniej ma
wiano, a jego roli maice z godnęftoią piastować nie- 
mogli. Polecono więc urząd stróżowi, czyli dieńazcZy- 
Rowi, męża pani, tj. sołdatowi danemu do Uziug ofiow 
ca. Skoro więo wyrok zapada! na chłosty, dieńszozyk 
brał pannę, prowadził do składu drzewu . i tam z Żoł
dacką ścisłością wymierzał nakazane uderzenia. Paten
towana Moskiewka, guwernantka, rada była z porząd
ku, panującego w zakładzie, ale gdzież niema podłej 
intrygi, intrygi polskiej! Na dziedzińcu tego domu 
mieszłrał Polak A., którego uczucie oburzało się, słu
chając przechwałek sołdata, że bił pannę tak mocno, 
że go aż ręka boli i t. p. Więc napisał do Witeb
ska do rodziców o morzeniu głodem i biciu w Bzopie 
i matka biednej ofiary zjechała na miejsce i odebrała 
już zupełnie wykształcona dziewicę.

Gdy w Moskwie ogłasza się prawo zabraniające 
znęcania się nad ludźmi, gdy w Petersburgu zawiąza- 
je się towarzystwo ocnrauianie zwierząt, a jego człon
kowie ncztują na wiadomość o wyzdrowieniu zaslable- 
go przywiązanego kota lub psa, u nas ci Moskale za
prowadzają bicie w pensjonach rózgami, i to panien, 
przez stróżów w szopie, dla większego wstydu, jak się 
wyrażano przed matką panny. Mogli u siebie w Pe
tersburgu wydawać Pieierburgtk&a Kłubn-eska, mogli

Truci rocznik „Rachuflkóf ~ Boloiłifitj.
(A ) Na 44 arkuszach dość drobnego druku, 

nakładem J. K. Żupańukiego w Doznaniu, aczdon - 
totm J, I. Kraszewskiego w Dreźnie, obdarzył nas 
B Bolesławita wypisami z tego wszystkiego, cośmy 
w r. t m , caytali w dziennikaeh polskich, i za
wziętą polennką osobistą przeciw większej części 
tych dzienników. Wypisy te zaopatrzone są prolo
giem i ejjilogimu:, oraB niektóremi nawiasem rznoo- 
nemi uwagami w środku tekstu, a z prologu, z e- 
Pilogu i z uwag wypływa jasno jak na dłoni, że 
naród polski niechybnie zginie, i że nie ma już 
dlań ratunku, albowiem Stanisław Tarnowski ob- 
itocił „kamieniami % a fejletonista Gazety Narodn- 
*»j „błotem", ostatniego proroka i wodza tego na- 
tódu, Bogdana Bolesławitę.

„My chcemy ginąć i gnieWiany SA - gdy nam kto do 
przeszkadza. Lekarz staje się nieprzyjacielem ; p r o- 

to k ó y  kamienujemy, aby Ich głosu nie słyszeć.
„Ani k s m i e n i e wszakie , lecąee z Przeglądu Pol- 

**<•90, cuchnące błoto Porodówki nie boli d l a  dobrej 
*I>nwy; (prorok) naraża się na nie z ochotą i t. *).
' Naraża1 się. te d y  lekarz- prorok, i oto daje 

*atn znowu 1049 stronnic- swoich pToroctw i p rze 
pisów lek arsk ich . Z ap ła ćcie , i bądźcie  zdrowi.

Nigdy jeszcze dobre mniemanie o sobie sa- 
{hym nie było wypowiedziane w sposób bardziej o- 
'rkrty i naiwny. Gdyśmy przeczytali ustępy po- 

’ fyższe, nie chcieliśmy z noezątku wierzyć oczom 
j^zytn, ho choć wiemy, że talent nie zawsze clio- 

W parze ze skromnością, to przypuszczaliśmy, 
i® dobry smak nie pozwoliłby pisarzowi, tak zna- 
J^ńiicie władającemu piórem jak Bolesławita, ob- 
^ s z a ć  publicznie siebie samego gorzej, niżby 
t ? 0 dokazały najdowcipniejsze i najostrzejsze
tytyki.

. . Ale jakkolwiek trudnem do uwierzenia, me
w iej przeto jest prawdziwem, że Bolesławita roz- 
^ y u a  swoje rachunki od tego swojego awansu 
■A rzeczywistego proroka i „wodza.”

■Wodąów nam zabito j pozustałych zaparliśmy m<f **) 
w. Teraz —  pojmujemy już współczucie Bolesła
w y  dla pewnego obywatela, który roku zeszłego 

ahiętym został chorobą umysłową, polegającą

0W « :  „Bachunni t  p  ^868“ stt. 10 i 11.
*) Ob&ci tamże itx. U ,

na halucynacji nader podobnej do samopoznania au
tora „Rachunków." Pojmujemy, dlaczbgo fejletoni- 
ście Cta*u groził kijami !...

Nim tedy przystąpimy do zdania sprawy z 
dalszej treści „Rachunków" pozwoumy sobie wy
jaśnić szanownemu ich autorowi, dla czego i my 
w zuchwalstwie naszem ośmielamv się należeć do 
tych, którzy „zaparli się pozostałych wodzów" —  
a raczej „pozostałego" jednego „wodza" —  dla
czego zamiast złota, rnyrry i kadzidła t e m u  me
sjaszowi ofiarujemy niniejszem tylko wyraz najser
deczniejszego naszego współczucia j nadziei, że go 
łaskawe nieba uwolnią od fatalnych jego przy
widzeń.

Od czasów Mojżesza, Konfuncjusza i Maho
meta różni ludzie u różnych narodów piastowali 
de jure i de facto taką dyktaturę fizyczną lub mo
ralną, że słusznie można ich było nazwać wodzami 
narodu lub jego prorokami. IT nas up. w Polsce, 
w o d z e m  narodu był swojego czasu Tadeusz 
Kościuszko, nie dlatego jedynie, że istotnie stał na 
czele naszych zbrojnych hufców, ale dlatego , że 
wobec j e g o  cnót, j e g o  wielkich p r z y m i o t ó w  
wszystko dokoła malało, wszystko musiało się u- 
znae niższem od uiego.

P r o r o k i e m  narodu był Adam Mickiewicz, 
nie dlatego jedynie, że był mistrzem polskiego 
s ł o w a ,  że pod jego ręką lutnia czarnoleska cudo
wniejsze niż kiedykolwiek wydawała tony, ale dla
tego, że jak Chrystus w Sakramencie Ołtarza, tak 
v» dźwiękach jego pieśni wcielony był żywy, nie
śmiertelny duch Polski, nieskażony poziomami, zni- 
komemi, sprzecznemu prądami, żę była wielka mi
łość, wielka prawda, posągowa jakaś wzniosłość w 
tern, co ou dawał narodowi.

I ani Kościuszko, ani Mickiewicz nie przy
wdziewali sami hetmańskiej purpury, nie zdobili 
skroni swoich aureolą proroków —  purpurę tę, i 
aureolę, i hołd uwielbienia dała im Polska, przy
znała Europa.

Oto dwa wielkie przykłady, że oprócz najzna
komitszych nawet i najdoskonalszych dzieł w pe
wnym specjalnym kierunku dokonanych, potrzeba 
jeszcze czegoś więcej, by naród cały uznał kogoś 
wodzem, prorokiem, dyktatorem. Miała i ma Bo
gu dzięki Polska wielu mężów, celujących w piś
miennictwie i Bztukach, ale żaden z nich nie wy
wiera takiej ogólnej, niezaprzeczonej przewagi pod 
każdym względom, ani też żaden prawa do taciej 
przewagi nie uznrpmje.

Oto .Szopen, który był niejako Mickiewiczem 
muzyki w Polsce, oto Matejko, który jest Mickie
wiczem naszego malarstwa, oto śpiewak pieśni Ja
nusza, oto tylu a tylu iunych, każdy doskonały, 
niezrównany w swoim zawodzie, a Żaden z nich nie 
staje i nie woła • „Jestem prorokiem, mieszkam 
w Dreźnie, kupujcie moje mazurki, moje obrazy, 
moje wiersze, i kadźcie mi dymem pochwał w wa
szych dziennikach, albo cisnę na was moje straszne 
anatema i powiem, że jesteście narodem umarłym, 
boście się m n i e  zaparli!"

Dlaozegóżby to, do czogo nie mają pretensji 
wielcy poeci, wielcy malarze, wielcy muzycy, mia
ło być przywilejem —  chociażby wielkich —  po- 
wieśćiopisarzy ? Dlaczegożby każdy był obowiąza
nym korzyć się i umierać z uwielbienia, dłaczegóź- 
by miało być świętokradztwem każde 6łowo kry
tyki lub nagany, wobec autora tylu a tylu tomów 
bardzo dobrych, dobrych i mniej dobrych Toman- 
sów, skoro ten autor wpadł na koncept pisania je
szcze taikże o polityce, o gospodarstwie naroaowem, 
o sztukach i rękodziełach, o handlu, przemyśle, po- 
ozji i matematyce, o weselu w Krzeszowicach i o 
obiedzie u dr. Dietla, o zasługach tych dzienników, 
które kupują u uiego fejletony, a o karygodnej zu
chwałości tych, które nie kupują i* Zkąd prawo do 
narzucania się z dyktaturą, z proroczemi zachcian
kami, kiedy się jest całkiem zwykłym, bardzo uło
mnym śmiertelnikiem, z kobiecą słabością dis po
chlebców, z kobiecą antypatją ku mniej adroirują- 
cym, albo zgoła obojętnym?

Zdarzają się czasem piękności, które są w mo
dzie. Mają piękne oczy, usta, włosy i t. d. Ale 
ta ma nóżkę cokolwiek większą, niż potrzeba, owa 
zbyt wiele, inna znowu zbyt mało jakiegoś spe
cjalnego wdzięku. Niechnoby się kto odważył wy
tknąć te wady; piękność dostałaby spazmów, albo 
wydrapałaby mu oczy.

Z podobnemi ułomnościami moralnemi nikt 
jeszcze nie był monarchą w królestwie dneha. Gdy
by Kościuszko, grając źle na gitarze, nieubłaganą 
niechęcią prześladował był tych wszystkicn, któ- 
rzyby go nie okrzyczeli za pierwszorzędnegc muzy
ka, imię jego nie byłoby zapisane w gwiazdach 
obok imienia Jerzego Washingtona. Gdyby Mi
ckiewicz napisał był „Rachunki z r. 1867", i gdy
by potem w „Rachunkach z r. 1868* spafmowŁł 
tak, jak spazńanje Bolesławita, powłeflżianoby, ze 
ten człóWiek niatylko pisie o wiem rzeożach, któ
rych nie rozumie, ale mimo wielu znakomitych

dzieł swoich jest nadętym i zarozumiałym speku
lantem literackim, fabrykującym tandetny towar 
ażeby go pon firmą dawnej i dobrze zasłużone 
sławy jak najlepiej spieniężyć.

Lecz przy nazwiskach prawdziwie wielkich lu
dzi, przy nazwisaacb mężów „lwiego serca" i „O” 
lego rodu", którzy porywali za sobą miliony i pro
wadzili je  tam, dokąd wyższe natchnienie wskazy
wało im drogę —  najohydniejsza, najbazczelfiiejszi 
potwarz nie śmiała mówić o niczenr w setnej czę
ści tak plaskiem, tak brzydko drobiazgowem!

Dlatego też tamci byli wodzami i prorokam 
ludu, i dlatego B. Bolesławita nie jest ani wo
dzem, ani prorokiem ale tylko bardzo zuakomityn 
powieściopisarzem, bardzo miernym publicystą 
bardzo stronniczym, często nawet niedołężnya kry
tykiem.

Rozprawiwszy się z góry i cokolwiek dobitnie 
niż przeszłego roku, ze słabą podmiotową stroni 
autora, przejdziemy tern  do przedmiotowego spra
wozdania z „Rachunków za rok 1868“ zwracają: 
uwagę naszą wyłącznie na ustępy tyczące się Ga
licji i jej stosunków, a obejmujące maiej więce 
trzecią część całego dzieła —  oprócz rozrzuconycl 
po całej książce licznych przytyków do Czasu, d< 
Narodówki i do Przeglądu polskiego

Już to wszystkie te trzy pisma nie mogą na
wet mieć pretensji, by w najdrobniejszej rzeczj 
znalazły łaskę w oczach Bołesławity. Nietylko, żi 
między fejletonaun i artykułami ich niema „bry 
lantów (synonim za „fejletony B. Bołesławity* 
przyp. aut.) ale zuajduje sie tam często „śmiecia1 
(synonim za „nieprzychylne lub nie całkiem po
chwalne krytyki Rachunków." Przyp. aut.) Ma si< 
rozumieć, że prorok, który przeszłego roku jus 
bardzo zrzędził, teraz łaje na dobre, wpada w spa
zmy i w kurcze okropne, aż nakoniec ulegając 
zbytniemu rozdrażnianiu, przedstawi* ludowi tak 
gorszący widok, jak ongi patryaTcha Noe, gdy u- 
legł zbytniemu kosztowaniu przęsła tego soku win
nej macicy. Będziemy się starali nie być jako ół 
Cham, który urągał się z nagości rodzica swego 
ale raczej iako pobożny Sem i Jafet osłoniir, 
piaszczBm przyzwoitości tt niepatryarchalne podry
gi rozgorącskowanego staruszka, o ile to bedzie i  
nasząj mocy. (C. d. n.)
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Moskale re a g o w a ć  pismo siłu je tak, 'te Goiosa reaa- 
Ktor, Krajvir9ki, po p ow roc ij z ra g n n icy  swemu w ła
snemu reilei.iiifu ij P . p ow ied zia ł: „P an w czasie mej 
niebytności pizerobiłes niedzielne iejletony na io m  p '»- 
b lu in y c . —  Ale nawet i po groźbach A rsienjew a % 
sądzie m oskiewskim  do nas te j postęp„wo-in jk k w s k ie j 
tą u j i  nlemąji, prawa Moskale zastosowywac. ^raw dR  
ż>  jfo łeczn a  oświata wielka —  ale nie dla ..u-**- Bo 
o t o . iUjiizyfcłud w N ow ej Diorewnj, ulubioirau przed 
m k jciu  w P etersburga, w najpyszniejszej Restauracji 
występuje naga tanecznica, a publiczność podziw u lek— 
kość je j ruchów i dochodź: do uniesienia. Ktoś tam 
z ibecnych oburza się na to z ła n w ó d  rm ram ośd p o-- 
wszechnej, w ytaczają proces, i oto inżynier górniczy, 
Klepikow, zeznaje, że ona nie b y ła  nieprzyzwoicie ro
zebraną, tytularny sowietnik Gołowiński tw ierdzi, że 

"była prawio nbrana, poaoficer policyjuy tw ierdził, że 
zdawała mu się w koszuli, a kwartalny nawet je j nie 
d ośtik cg ł. Mozę to oko tak przywykło d j  podobnych 
chramów, a mcźe dworskie stroje dziJejcze  i teatralne 
moskiewskie kostjumy kazały ją  policzyć za prawie 
u bran ą ; ale tąd murowych pośredników skazał w łaści
ciela restauracji i wymienionych przedstawicieli inteli
gencji na ka .^  2 b rubli,

Fałszywy ł  ierunek kształcenia i wychowania Mo
skali, ohocia i jCŁt odbiciem icb  życia i potrzeb, m i
niowali wyrzą Iza szkody całemu państwu. Tamowano 
a Das oświatę od 1 363  roku i  oto skutki okropne w y
pływ aj ą  na cały carat. Nie mówię o niomoralności, 
ale o nauue. K toby w ierzył naprzykład. oto następnej 
praw uzie. M in isW jum  w ojny, pchane przykładem Eu
ropy, cg łosiło  różne konrursa na prace wojenne, i prze- 
zn a cz jło  na wynagrodzenie 2 0 .0 0 0  rubli. N ieste ty ! 
-czas j„stateczny przeszedł, —  minął dawno, a prac 
uie było dokonanych. Tylko 1 0 0 0  rubli przyznano 
jednem u. Beszta konkursów bez. „spółuhiegającycb się 
p c .a ł*  ao ca*y - ministerstwa. Moskwa przekonała się, 
ł »  couinirsa je j się nie, udają. 1 4 .5 0 0  rubli wiec po
wróciło do skarbu państwa, jako zaoszczędzenie, a re
szta ma pójść na wydanie materjałów wojennych. D y
namika p«waz.echna stwierdza i  to  nawet, że działanie 
równe .dJziai >w n u ,  że tamowanie: oświaty w jednej 
części państwa, poniŻL cały poziom oświaty.

Gdy naród nas* b idzie  święcił rocznicę Unii, w 
Petersburgu w ten sam dzień w senacie bedą ro zp a 
trywali w  ostatecznej instancji sprawę Plutieyna Ma
ksyma i U M etn ie j, ładnej jak mówią, Anny Popowej. 
De tej sprawy przybywa parę szczegółów  ważnych w 
tey sprawie. Gdy miano czytać wyrok w Morszuńsku, 
cała ludność zm egła się przed gmach sądu. A gdy 
p iZ j wieziono Płoticyua, starca, cała ludnuść zdjęła po
kornie „aapk. przed ,u u  i ogół.iym  pontonom okazała, 
jak czc iło  tego, którego sąd carski skazał na Sybir, 
jako zbioduiaizn.

Skazani dom agali się, by p r /y  czytaniu wyroku 
b y ł abwchyin ich pełnomocnik i obrońca, ks. Urusow, 
ułe sędziowie trybunału zalrom ii tegc. Uruoów podał 
□rzędów / ■ przedetawionie, sądzeni objawili, ie  nierozu- 
miejąc esynownic*egu języka i stylu bez obrońcy R u 
chać nie chcą wyroku. Mimo to wszystko jednak, 
Łwtuuwski nie pozw olił wpuścić obrońcy i piśmiennie 
oo iiow ę przesiał. A  to w McSKWie nazywa się wyko
naniem p u w a , które opiewa, ie  Wyroki sadowe muszą 
i..yi oderytyw oiic publicznie.

stytut geograficzny wojskowy) preliminowany w 
sumie 308.012 złr., że względu na charakter na
ukowy instytutu pozwolono w sumie 305.012 złr.; 
tytuł 15. (służba zdrowia) pozwolono w siimic 
2047,624 ńłr., przeciw. żądanej 3,126.672 złr. Ku- 
misja oświ łdczyła się za zniesieniem aptek polnjfih 
po m ia st® , i uzfiiła za zbyteczne obsadzenie kp- 
JBOnd kąpielowych wyŻLzymi oficerami.

Tytuł 16. (pensjo i jmerytury) jest zaprek, 
minowany w sumie 15,925.388 złi , sonusja ucbwc- 
iiła rezolucję, ażeby nowo ustanowione podwyższe

n iu ’. «aż nie działało wstecz d k  dętychezascrwyoh- 
emrtytów,' i . ażeby emerytury były niezn.rei.ionc 
dopóki, obydwa ustaw idawstwa nie wypracują wspól
ną normę emerytury. Tytuł ten pozwolono w su
mie 10,921.908 złr. Tytuł 17. (zaLłady karne woj
skowe) okrojono o 6"/0 z żądanych 75.576 złr.; 
tytuł 18. (rozmaite wydatki) żądany w sumie 
280.700 złr. pozwolono tylko w sumie 76,063 złr, 
wykreślono bowiem zupełnie subwencję „Gazety 
wojskowej “ wychodząc z zasady, iż dobry dziennik 
utrzyma się także bez subwencji, a niema sensu 
wspierać złe dzienniki. Wykreślono też z tego 
tytułu pozycję subwencji wojskowego instytutu 
naukowego.

Następne cztery tytuły, dotyczące Pogranicza 
wojskowego, zaopatrzenia w naturaliach, wiktu żoł
nierskiego, moderunków i pościeli odłożono na przy
szłe posiedzenie, z powodu, iż minister wojny ma 
odpowiedzieć na interpelacje względem Pogranicza 
wojskowege. Co zaś doi trzech tytułów następnych, 
wysadzono podkomitet, który ma się zająć rewizją 
zawartych układów dostawy,

Tytuł 23. (remouty) preliminowr w sumie 
954.250 złr pozwolono w sumie 925.626 złr.

Suma dotychczasowąch wykreśleń w budżecie 
wojskowym wynosi 3,078.195 złr. nie wyrówna 
więc jeszcze sumie kredytu dodatkowego, żądane
go przez ministra wojny na rok 1869. '

Oiynności delcgaeyjne.
Tytuł 12. (materjił pionierów) pozwolono w 

preliminowanej sumie 29,500 złr. wyrażono jednak 
życzenie, ażeby materjały te sprawiać przez dosta- 
wy prywatne; tytuł 18. (Zarząd budownictwa woj
skowego) był preliminowany w sumie 2,184.486 
złr., pozwolono 2,047.624 z łr .; tytuł 14. (insry-

Czynności komisji wojskowej delegacji wę
gierskiej postępują bardzo raźno. Na posiedzeniu 
środowrm ułatwione się znów z tytułami 7— 23 
preliminarza wojskowego.

Tytuł 7 (składy zaopatrzenia) zapreliminowa- 
ny w sumie 563.556 złr „graniczyła komisja do 
410.667 złr., z tytułu 8. (składy pościeli) zapreli- 
minowanego w sumie 49.737 złr. okr„jono 50%  
ustanawiając go w sumie 24.689 złr. z zastrzeże
niem, iż składy te połączone będą ze składami mo- 
derunkowemi; tytuł 9. (składy moderurkowe (z 
żądanych 157.229 złr. uszczuplono do 154.409 zł., 
tytuł 10. (zbrojownia artylerji) ustanowiono w o- 
gólnej suinie wszystkich pozycyj na 2,541.710 złr., 
miasto żądanych 2,774.885 złr., tytuł 11. (składy 
pociągów wojskowych) uchwałą komisji zmalał do 
110.298 złr. z żądanych 138.480 złr.

Przegląd polityczny.
A u str ja  i W ę g ry . Najważniejszą kwestją 

stojącą obecnie na porządkn dziennym wewnętrz
nych spraw monarchii, jest kwestja Pogranicza 
wojskowego. W  rubryce czynności delegacyjnych 
znajdzie czytelnik przebieg jej w parlamencie, na 
ten. miejscu podnosimy tylko zdanie Pe»t*r Corres., 
która zapewnia, iż prawdopodobniej kwestja ta do
prowadzi do zerwania między ministrem wojny a 
delegacją węgierską, niżeli do obopólnego zadowo
lenia w drodze układów.

Według Frant zamierza rząd włoski, ustano
wić konzulat. w Peszcie.

W ministerjum węgierskiem , jak się dowia

dujemy z Pester T.loyda, pracują nad przedłożeniem, 
które ma wypełnić dotkliwą lukę w regulaminie 
sejmu węgierskiego, mianowicie zaradzić-owym 
potokom wymowy,' rozlewającym się czasem (^'roz
prawach tegoż sejmu w sposób zastraszający spo
kojniejszych panów posłów, a tamę tym wylewom 
ms półożyć ułatwienie wniosku o zamknięcie roz
prawy.

H iszpan ia . Wiadomości urzędowe z Hiszpa
nii, ponawane pras? £ jencję flavas, są narazo uspa
kajające. Kar lisio w sk. organ, wychodzący w Pa
ryżu, Correspu.idanct partitndiirt d Etpayne przeci
wnie, niepokoi ciągle niesłychanemi pogłoskami. Co 
do prasy hiszpańskiej, ta nie objawia wcale niepo
koju. Dzienniki republikańskie wyrzucają tylko rzą
dowi zastosowanie prawa bezpieczeństwa z 1822 r. 
W  ogóle ruch karlistowski, jak to już dawno przy
puszczaliśmy, choć istnieje na wielkiej przestrzeni, 
niema jednak wcale siły dostatecznej, choćby do 
dłuższego tylko utrzymania się. Duchowieństwo 
popiera wprawdzie Doi. Ka.losa, ale mało znajduje 
ochotników dla tej sprawy. W  At agonii tworzą 
się ochotnicze korpusy, io-.nater.ts, przeciwko burzy
cielom. Miasta oiganizują także pułki wolontarju 
szów, republikanie przyrzekają swoją pomoc prze
ciw wspólnemu nieprzyjacielowi.

Wiadomości z Madrytu pod datą d.3. sierpnia 
zaprzeczają puszczonej pogłosce o zamiarze sprze
daży wyspy Kuby za 10 - milionów dolarów, Ltóre 
ma wypłacić nowy rząd kuDański, a stany Zjedno
czone gwarantują. Nowy poseł amerykański w Ma
drycie niema podobnej misji, hiszpański rząd nie 
myśli o takim projekcie, wszystkie więc pogłoski 
pod tym względem nie miały słusznej podstawy.

La France, sprzyjająca karlistom, konstatując 
niepowodzenie i cofanie się rucha, podaje następu
jące powody togo niepowodzenia. najprzód ze rucL 
zawcześnie został doprowadzony do wybuchu; po- 
wtóre, że trzy silne punkta Figueras, Mufljuich i 
Fampelona, nie zostały owładniotem przez karli- 
stów ; po trzecie, że mała tylko liczba żołnierzy 
hiszpańskich przeszła na stronę Kariosa Fretondeni 
zatem nadaremnie sypał piemądzmi.

Hiszpański minister spraw zewnętrznych Ma
nuel Silveia w okólniku swoim przeciw karlistom, 
mówi o pretensjach legitymistów, którzy chcą siłą 
wedrzeć się na tron Hiszpański i oświadcza, że 
tylko kortezy mają prawo „najgodniejszego ozdo
bić koroną. “

K r o n i k a .
— Przypominam, że ogóine Zgromadzenie ochotniczej 

straży ogniowej zwołane jbst na dzień 8. sierpnia b. r. na 
godzinę 3 ia z tym dodatkiem, że jakakolwiek liczla  zgro
madzonych członków się zbierze, jako pełnomocną dc pow
zięcia ucnwal uważaną cędzie.

W e Lwowie dnia 7. sierpnia 1869.
Frantitztk Retinger, 
zastępca naczelnika.

— Galicyjscy jezuici. Der Mu,glutem, pismo refor
matorsko -ra lg ijn  , które obecnie Wynawac rozggezęto we 
Wiedniu, zamieszcza list z Krakowa, który podajemy w 
dosłownym przekładzie. Oto jego osnjwa

„Smutne wypadki w klasztorze tarmilitanek bosych 
spowodowały w naszem kolegium znaczne zmiany. Prowin
cjał, ojciec Szczepkowski, obawiając się i najgorszych rze
czy, polecił ojcu Langierowi wyjąć z archiwum wszystkie 
tajne papierj i przechowa^ je  w przyjaźnym nam pry
watnym domu. Mianowicie za« wszystkie papiery, doty
czące nieszczęsnego księdza Molinarego, więzionego przez 30 
lat za wolnomyślność (umarł w r. 1864 na Starej wsi), zo
stały albo spalone, albo też powierzuno je przyjaciółce ojca

Czyżowskiego tu w Krakowie do schowania. W  imienia 
prowincjała zawiązał rektor korespondencję z austrjackim 
prowincjałem cjcem Stieberem- w celu porozumienia się cc 
do zabezpieczenia majątku wszystkich konwentów w spo.ób 
jednolity w razie jakichkolwiek ewentualności. Zamiesza
nie niema granic. Ojciec Horzak jest całemi dn.ami zajęty 
pisaniem ustów, a ojciec magister wyznaczył umyślnie 
trzech teologów, którzy zajęci są pisaniem adresów na li
stach zmienianym charakterem, aby nie ściągnąć uwag: n* 
pcsziii i nic -spowodować przyaresztowania jakiego listu. 
Ojcowie, scholastycy i młodsi bracia otrzymali od prowin 
cjała  pozwolenie przebrania się „ i , razie potrzeby* w su
knie cywilce, a supjrjorowie we Lwowie, Tarnopolu, Ła~- 
cncie, N isie, Śremie, Starej wsi i w Nowym Sącza 
otrzymali zlecenie ukryć jak najtroskliwiej wszystkii listy 
i dekret*, które nie powinne aójść ao publicznej wiadomo
ści. Ud wiedeńskiego prowincjała niema dotychczas odpo
wiedzi, jest jeunak nadzieja, ze świeckim Loadjutorom (je
zuitom wo fraku) uda się odwrócić wszelkie niebezpieczeń
stwo od zakonu, chociaż u nas w Krakowie i we wszyst
kich innych galicyjskich koiegiacn poczyniono takie przy
gotowania, jak gdyby groziło coś najgorszego M naszym 
domu, dzięki trcskiiw jm  zabiegom ojca ministra nie znaj
dzie już ani centa zbytecznego, a gdyby szło o Konfiskan 
dóbr, toby się państwo nie bardzo zapomogłe u nas jezui
tów, bo wszystko co posiadamy, przeszło już w pozorną 
właśność jcdingo z pobożnych obywateL krakowskich Pro
kurator prowincji otrzjm ał rozkaz sprzedać należący do 
nas młyn amerykański w Nowym Sączu, a Dy mieć pod rę- 
Ką gotówkę. Jeden z kloryków, który w tych dniach wy
stąpił l zakonn, znainzł w Dibliotece jaki.' tajemny list je - 
nera.a zakonn ao przełożonego kolegium, pijany w myśl 
Lons.ytucj. (art. 18. rozdziali* de epietolie} szyfr«m: K . V
uda mu się z pomccą kogoś obznajomionego z takiein. rze 
czarni odczytać te hieiuglify Zdaje się, że liet ten tyczy 
sig osooy biednego ojet Zycna, przez długie lata więzionego 
w Nowym Sączn. który tez umarł przed trzema laty wśród 
najsroższych mąk. Codz.eń spodziewają się w K/akowib re
ktora kołbgiiim ze Starej wsi i Buper,ori z Łańcuta, g a jż  
pien, _zy ma w szczególnej misji jechać do £zvm u, a dzugi 
dc L iednia. Jadnem słowem, ojciec prowincjał ma wieuie 
rzeczy na myśli, a ja  nie zaniedbam przy sposobności coś 
więcej o tem napisać.*

Na zniszczenie mają być skazane przedew-jj s.kiem li
sty OC. Mycielskiego, Browna, Szeparowicza, Kamienskiegc 
i Błażeja.

— Wypadek miejscowy Dnia 3. b m. w południe 
■płoszyły się konie księdza arcybiukupa przeć pałacem, 
przyczem woźnica spadł z siedzenia i został potratowany.

—  W ybór uzupełniający. Do lu d y  powiatowe ko*. 
sowsziej z puwodn ustąpienia p. Stanisława Bursy, członka 
z grupy wielkich pooiadłości, wybrany został dnia 2. tan. 
fcy d ry l Floes, c. k. adjnnkt sądowy z Kut.

— Mianowaaie. Szef c. k. namiestnictwa mianował 
c. I . praktykanta budowniczego, W incentego Badrana, i i -  
jnnktem budowniczym.

—  Statystyka klasztorów w Galicji, jesz nastę
pująca

Lwowska djecezja liczy 15 zakonie ormion-kich w d łu g 
reguły św. Benedykta we Lwowie; następnie 1 kloaZiór 
Bazyljar.ek z 8 zakonnican* 8 klasztorów Eazyljanów z 44 
mnichami grecko-katolickiego ryznania ; w końca 2 kole- 
gja Jezuitów, 8 kii—ztoróv Dominikanów, 3 .Karmelitów, 3 
Minorytów, 3 Bernadynów, 1 Reformatów, 1 Kapucynów —  
razem 177 mnichów; dalej 2 ulaszzory Benedyktynem, 1 
Sióstr serca Jezusowego (Saar» coeur) 12 instytutów Sióstr 
miłosierdzia —  razem 172 mnwzek.

Przemyska djecezja liczy 1 kolegjum jezuitów, 4  kla
sztory Dominikanów, 1 Karmelitów, 4  Minorytów, 5 Ber- 
nadynów, 4 Reformatów, 3 Kapucynów —  razem ze 114 
mnicham.- następnie klasztói Benedyktynek a 2 Sióatr mi
łosierdzia —  z 34 mniszkami-

1 amowsia d j„c“zja liczy J, kolegjum Jezuitów, 1 kla
sztor Cystersów, 1 Karmelitów, 1 Bruci miłosiernych, 2 Mi-

KoroniarZ w Galicji
cajfii

k* o w * g l o w lato w m,.
3 th tf w epciettenr p r ta  -V M ,

(Ciąg dalszy.)

R o a d z i a ł  X K .
(W  którym  wszystko idzie jat z płatka, po< z«m prsta

nieć udaje się db Briasta po angielski plaster).
Oprócz Hiżuczka, z natury swej nieciekawego, 

cała intwligtmija cewko wieka wiedziała nazajutrz 
rano, gdy p. V,ńncenty udał się na probostwu, iż 
poszedł układać zp . Wyksztkiłłetn o warunki, pod 
ntóremi miała odbyć się kiwawa walka miedzy 
luięcmm A. G. a p, Władysławem Kwaskowskim. 
P. Wmcenty wyglądał przy tej sposobności jeszcze 
poważniej niż zwyile.„ nawet wsaechsekretarz de
mokracji lwowskiej, gdy wykrochmalony w całej 
swojej dwiJtoteńowej długości zajmtye na trybunie 
miejbc* obok demokratycznego wazechprezesa, nie 
mą- bardziej uroczystego wejrzenia, aniżeli je miał 
tejjn dcia jedyny męzki potomek rodu Kacprow- 
skiiwł. Książę A. C. zwierzył ma się był bowiem, 
że. i Mściwie cała sprawa z Kw askuwskhn pozornie 
tylko tyczy się wcale „niewinnego* zresztą żartu, 
co d i ympatji panny Katarzyny Odwarnickiej dla 
powstańców —  w gruncie zaś, jesi to tylko druga 
poprawna, fdycją pojedynku hr. Grabowskiego ze 
Stefanem Bobrowskim. Książę był solą w oku 
„Białym- . hodzih, im o t o , ażeby go sprzątnąć 
jakimkolwiek sposobem. dlateg„ to podsunęli mu 
awanturę z Kwai kowakim, który strzela z pistoletu 
lepiej od ś. p. Kuszla.

P i  tem wyjaśnieniu, pan Wincenty zrozu
miał, .że przyszłość ojczyzny zawisła od tego, 
by nie dopuścił do pojedynku na broń palną mie
dzy księciem a nasłanym na niego mordercą. Ale 
im bardziej stanowczo wyrażał się w tej mierze 
p. AYioenty, tem energiczniej oświadczał się książę, 
'.e chce się strzelać z Kwaskowskim. i to nie ina
czej, ja t na trzy kr< ki. P. Wicenty protestował, 
klękał, błagał, nic nie pomagało, nak miec wyrzekł, 
że wybór br„ni należy do strony wyzwanej, i ze 
on jako sekundant po prostu me pozwoli, ażeby 
sie koiaże strzełaŁ Mimo tego wszystkiego, książę 
spąsał w obecności p. Melitona . p. Wincentego 
fornjaiuy testament, dołączył do niego, W « lu  +>- 
wentnalnego sprawdzenia tożsamości osoby, swój 
.moskiewski paszport, i dokumenta te oddał do 
przechowania p. KScfroWhkiemu w dowód nieogra
niczonego zaufania ku temu zacnemu obywatelowi.

Sam p. Meliton, jakkolwiek człowiek d ojrzały, i 
k tóry  widział już wiele rzeczy w życiu, nie mógł 
się wstrrymać od łez, z powodu, że ostatni (tak 
stało w testamencie) męzki potomek starszej linii 
książąt Czetwertyńskićh tak łekkomj ślnie narażał 
się na śmierć, przekazując dobra swoje matce i 
siostrze, zaś Rzeczypospolitej polskiej prawa do 
wielkiego ksii^ztwa kijowskiego, odziedziczone po 
Włodzimierzu W ielkim , i po tylu innych przod
kach starszego od Welfóu i Burbonów swojego' 
rodu.

P. Wicenty poszedł na plebanię, p. Meliton 
wyjechał konno , by zobaczyc żeńców w polu, a 
książę w zielonym salonie siedział na niebieskim 
fotelu, bawiąc się z Biżuczkiein, jak gdyby nie 
miał wkrótce stanąć dc morderczej walki! Dla 
zwykłego smętu panny Melanii ten dodatkowy 
smęt przedpojedynkowy był zbyt pognębiającym, 
dostała tedy migreny i poszła się położyć na wzór 
pani Kacprów skiej, która dostała była spazmów. 
Panna Róża dostała jakiegoś ściskania w sercu, ale 
jako osoba silnego ducha siedziała w zielonym sa
lonie, na niebieskiej kanapie, ODOdal od n. Anura. 
Przy mej była panna Władysława, która nie wie
działa, czy ją ma boleć głowa, czy też ma się jej 
ściskać serce, i trzymała ręce symetrycznie złożone 
u talii.

Na mocy sercowej swojej afekcji, panna Róża 
była także smętną dnia tego i nie robiła złośli
wych uwag, a n?wet, gdy p. Artur opowiadał o 
czynach wojennych i o zakrwawionych szkarpetkach 
pana Łagoszewskiego, uśmiech jej był połowiczhy 
i miał jakiś zakrój boleśny.

—  Wielki Boże! westchnęła nakoniec— tchó
rze uciekają z pola bitwy i żyją potem spokojnie, 
a waleczni i dzielui, uszedłszy kulom wrogów, nie 
są bezpieczni od swoich!

—  Co pani chcesz przez to powiedzieć? zapy
tał p. Artur, udając niezmierne zdziwienie. Tu pan
na Róża wstała, zbliżyła się no niego, wzięła jogo 
mężną prawicę w swoje drobne, białe dłonie, i drżą
cym od wzruszenia głosem rzekła;

— Pan taki zimnj, taki spokojny, a wkrótce... 
Wielki Boże! —  I łz; popłynęły z jej pięknych 
piwnych oczu. Panna Władysława nie miała tu już 
innego wyboru, więc i jej także popłynęły łzy z 
oczu, które nie były ani piwne, an. niebieskie.

— Pani mię zadziwiasz!
—  Ach daremnie pac chcesz utaić przedemną 

swoje postanowienia! Wiem .niestety o wszystkiem!. 
Nasłano nąurdęrcę, prostego rozbójnika by ei ode
brał życie ( .(Wielka eksplozja płaczu ze stron} pan
ny Róży i panny Władysławy).

—  Czy podobna? zawołał Artur —  czyby p. 
Winceni j ?.... Takie rzeczy nie powinne się prze
cież mović damom, dość jest przecież czasi , gdy 
już po wszystkiem, i gdy potrzeba pomvśleć o po
grzebie.

Głośne łkanie napełniku zielony salou, tak, że 
nawet żelazny książę Arttii me mógł się oprzeć 
rozrzewnieniu, i gdy panua Róża wyjekła:

— Pan jesteś nieszczęśliwym! —  on zawołał 
w uniesieniu:

—  Pan,’ jesteś aniołem! —  i bez wszelkiego 
przygotowania, wbiew dotychczasowej nieśmiałości, 
mimo obecności nawet panny Władysławy, jakoś 
mu to tak samo przez się przyszło, że się zsunął 
z fotelu na kolana i gorącemi pocałunkami okrył 
obydwie białe dłonie, trzymające ciągle jegc pra
wicę.

—  Parna!... Książę!... Panie I  rturze! zawoła
ła panna Róża, i cofając obie diunie, wzięła w nie 
chustkę, by obetrzeć łzy z oczu.

—  Ach, przebacz, przebacz Pan*! Aie tylko 
dobroć takiego anioła może w zbolałem sercu obu
dzić jeszcze trochę przywiązania, do życia! —  To 
mówiąc, książę wsta? i pi z y brał nową, także bar
dzo dramatyczną postawę.

—  Gdyby to było prawdą, mówiła łirajac cią
gle panna Róża, me narażałbyś pan życia bez po
trzeby !

—  Pani —  honor tego nieodzownie wymaga!
—  Ależ pan masz matkę, siostrę, to powinno 

być droższem, nawet od honoru !
—  Nie pani, nie znane nic droższego nad ho

nor, nawet to śv ięte, rozkoszne a boleśne oraz 
uczucie,, które przechowuję w głębi m«go serca, i 
które... tu p. Artur uciął, bc panna Władysława 
przypomniała mu głośnem łkaniem, że jest w zie
lonym salonie. Zaś panna Róża zarumieniła sie 
mocno z powodu objaśniającego komentarza, który 
do tych słów księcia dodały jego oczy

—  Ponieważ, dzięki niedyskrecji pana Wicen- 
tego, już pani wiesz o wszystkiem więc ośmielę 
sie jeszcze udać do pani z dwoma małemi prośba
mi, którym nikt inny nie jest w stanie zadość
uczynić, i o których nie chciałbym, by kto inny 
wiedział, prócz pam! Są to ostatnie prośby tuła
cza, ginącego z dala od swoich....

Czy mogła panna Róża, wobec takich okoli
czności, uczynić co innego, ja t udać się y. zielo
nego sal>nu na ów balkon, z k»órego niegdyś
skręci’ kari p. Kryspin Kryspinowsńi, wielbiciel 
panny Melanii? W chwilą gdy człowie. wisi mię
dzy życiem lub śmiercią, nie odmawia mu się
takiej bagatelki, jak krótka luzmowu na balkonie,

podcŁa« gdy druga siostra jest tuż obok, ua nie
bieskiej kanapie w zielonym salonie.

Pierwszą prośbą księcia było, ażeby panna 
Róża kiedyś, gdy nastanę leusae czasy, i gdy sie 
spoaobnosi zdarzy, wręcz,-łą lub taaaaa % 
księżnej Aglai z jaLichś innych książąt, Ozetwer- 
tjnskioj, list. zawierający fotografię księcia Artura, 
jej syna, i pukiel jego czarnych włosów, wraz * 
synowskiem jego pożegnaniem i uściśmemami dla 
siostrj,

Tu panna Róża znowu tak sie lozpłafcaia, że 
długo nie mogła wymówić słowa. Gay już m ógł* 
prosiła w ja t  najczulszych wyrazach księcia, przei 
miłość jego matki i siostry by się nie dał zabijać 
Ale książę uparł sit? przy swójem i wybierał się 
na tamten świat tak skwapliwie, jak gdyby Dociąg 
miał odchoazić za dwie minuty, a on Mil się spó- 
źnić na kolej.

Nastąpiła a*-uga prośba, a ta opjewała, by 
panna Róża chciała czasem poświęcić jAdno wsp* 
mnienie swego anielskiego ser ;a biednamt tuła ao* 
wi, gdy zginie daleko od swoich i td. i td.

Nowe łzy, nowe zaklęcia, nowy pospiech nt 
tamten świat i nakoniec: wyjawienie obopólnej 
wielkiej tajemnicy:

—  KocLam. kocham eię nad życie pierwsz# 
moją i ostatnią miłością, Różo, anieli i *4.

—  Znamy sie tak niedawno! (Rumienie j, cz» ' 
łe spojrzenie i odwrócenie twarzy, jaku uaturalaf 
wynik dziewiczej skromności).

—  Acb, ujrzeć cię raz, jestto pokochać cię 
wieki i td. i td.

Zważywszy krótki termin naznaczonym 
wiekom do trwania, trudno byłe nie wierzyć * 
dozgonną miłość księcia, a ztego samego powod" 
niepońobnem było zataić przud nim, iż jest nawza
jem kochanym. Jeszcze trochę łez, i potizeoa byn 
wrócić do zielonego salonu. Panna Róża dostąp 
oprócz ściskania w sercu, jeszcze i migreny, 
została p-zy księciu wraz z panną Władysławą

Książę był wzorem spokoju, zimnej krwi i f a” 
towości do umierania. Jedna tylko myśl trapiła ; 
od czasu do czasu: Czy przypadkiem p g ,ceIV' 
nie pofolguje wobec wielkoludr żmudzkiego, i 
na prawdę nie przyjdzie °trzelać się z Kwasjf?1 j 
skim ? • Albo czy pałasze nie będą zbyt cięż ,̂1® 
ostre, zwłaszcza, że ci medycy mają szczeg®* 
spryt w krajaniu! T czy nie lepnjbj było dopU 
dy zgodzić się na tyralierkę z Moskalami 
drodze do obozu mogą przecież 7,ajsć różne pr . 
szkody — -brak podwód, choroba, źandarmerja

J (O. d. m
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b rytów , 3 Reformatów —  Razem 70 mnichów, dalej kla
sztor Benedyktynek i 1 Klarysek —  razem z 62 mniszkami.

Kr-ikowtica dyeiezja liczy 2 k lautory Bernadjnów, i po 
jednym Pijarów, Paulinów, Dominikanów, bosych i niebo- 
sych Karmelitów, Augustjaućw, Cystersów, Minorytów, Re
formatów, Kapucynów, Braci Miłosiernych i Kamedułów — 
razem 129 mnichów, zaś sam Kraków liczy oprócz katedry 
i 10 paraflamych, 2 kolegjaine kościoły, 11 zakonów męz- 
kith, a 10 żeńskich.

— P u lś c y  niewolnicy w  A m e r y c e . Pod tym tytu
łem piszą z Kongresów ki l o  O anty Toruńskiej:

KtokuiWiet zna lepiej lud nasz, cen wie bardzo dobrze, 
jak on jest przywiązanym do ojciym y, to jest dc tych stren, 
gdzu  się urodził, gdzie prochy ojców spoczywają, gdzie ro
dzino, przyjaciele i znajomi. Dotąd bywały tylko emigra
cje polityczne, ogólne, albo pojedyncze w celu ratowania 
iią od wojska lub prześladowali mojkiewsaich. Tego rodza
ju wychodźstwo zwykle się odbywało za granicę w odleglej
sze obce kraje, gdzie bezpieczny znajujwano przytułek.

Wędrówki ludu w granicach, gdzie jest polska mowa, 
suujn/ dwie „ylko jedna dobrowolna z ludnych okolic 
bzląska utómego i Dolnego robotników, którzy z calemi ro
dzinami przenosili się na Litwę do obywateli, którzy im 
dawali dom, ogród, kawał roli, opal ijinne uposażenia, pra
gnąc mieć ludzi osiadłych do robót w polu jako' ogrodni
ków i najemników.

Druga sztuczna z Litwy "Ji północnych okolic Królestwa 
do Warszawy i Kalisza, w roku 1851 i 1C52. Dziwne zja 
wisko. Widzieliśmy sami tłumy ludu na wozach i pieszo 
ciągnące z północy na południe, biedni i bogaci, z małym 

zasobem i guberni .iu .ląd rn ' wyrobnicy i bogaci gospo
darze. óttatn i zwykie BprzedawilL cały inwentarz i zapasy, 
zostawiając dob ij **óz i trzy piękne konie, a zabiawszy żo
nę, dzieci i Kisztowności z pien.ąo.zmi puszczali się w iro -  
ą® W idkdw kaU  Uuml » nazwę powncClmą do Kulista B>- 
*0 t t  po latach strasznych nieurodzajów i cholery. Lud 
-nękany klęskami w demu sinchąl ojr:wi»iiania ajentów, 
Mórzy po wsiach chodzili i gtflsili że za Warszawą w Ka
ńskim, bogata jest ziemia, a z cholery tak ludzie wymarli, 

At stoją puste domy, stodoły pełne, wszelkie zasoby gospo- 
fc i.k ie  i gdtowy chleb w piecu ale ni. ma ludzi, ktorz/by 
■bogu korzystać z tego. Emigracja ta była ta l hccną i po- 
tnwechną, ie  na I X  osadnik-W Id*/, opuszczało siedziby. 
Obywatele, księża „taiali się oświecać, ale wszystkie usiło- 
™ i  były nadaremne. Szał ten opanował wszystkich, je- 
®ni 4i< nyuuwii inni czekali vylko r  adom .ci od pieiw- 
BzycŁ, aby .za nimi podążyć. Władze miejscowe patrzały 
na to obojątbie, a z góry Lidnych nie dano rrzporzudzeń. 
Kiedy koło Pragi pod Warszawą poformowały się liczne o- 
bo*y z fur wiozących Litwinów do K rlisu , które wylew 
'lrisły  zatrzymał i trudna przeprawa, kiedy nlice Warsza- 
■ f  przepełniły się biednych rodzin gronami, żeoriącemi 
dMeba i pieniędzy n i drogr do Kalisza, w teo, dopiero 
Władze administracyjne spostrzegł} rzecz nową. Rozei lanc 
•jtatety, telegramy, do wszystkich władz, zapytując się, eo 

(ttt znaczy i  wstrzymano -ały pochód. Niektórzy, mając o 
Wom, nrócili na L itnę zrujnowani podiuż^ pod Warszawę 
W*i w  okolicach, gdzie robotni* aiogi, pozostali i tam się 
'to n u ib j  zaciągnęli. Bliżsse bauania i oleditww pokazały, 
o  Była zesganizowana kompania osznstów, którzy cały plan 
«*>Un i prze. ajentów wykonali. Oni to za bezcen naby
tk u  wszy»u'o ud sprzedających zaś udających Bię w d.og^ 
*Mnemi eposobami z pieniędzy oMtzierali. Ale pod zarzą- 
*t>Bł moskiewskim zbredni tej nie ukzranu i nie ścigano 
b^odniany. któizy się zapewne tumuli okupić.

Wspomniawszy o tych wędrówkach ludu polskiego, 
t-teuLudzę do współczesnej nam dzisiejszej, a więc najwa
żniejszej. O wychuożtwie ludu polskiego do Ameryki pod- 
M*»ą  glos, wzywam wseystkich rodaków, wzywam całe 
bbiennikaiztwo polski®, aby tę awestję podnieść raczy li i 
*Jjainili tak, aby wszyary bliżej ją  znali, a lud nasz L*oy 
jM z ia ł  i czuł, że nie jest bel opieki, te ctar.zyzna w n i- 
it4zie czuwa i zajmuje się losem jego, że Ludzie dobrej woli 
* * inteligencją nie dozwolą, aby by ł wyzyskiwanym i wy- 
**tonym  do AacryJd..

Od roku dziwny zał opanował lud poDki z prowincyj 
• pfaiOwaaiem Moikwy zodtąjacych szukania szczęścia w 

^ • ry ce l Na staćjacii kolei żelaznych w Królewcu i Gdań- 
J l ,  Hamburgu, możnn widzieć grona włościan, mieszczaa, 
Jwów polskich w ich ubiorach prowincjonalnych. Młode 

'•pcy, mężowie z żonami i dziećmi, jadą w świat odle- 
do Ameryki, sąatacy co mają z sobą 50 do 100 rubli 

"  kieszeni, inni co ledwie kilkanaście i opuszczają kraj, 
łh'dttą .ię do owej ziemi obiecanej, gdzie młodzi wolni od 

w »iby wojsLowcj w armii moskiewskiej, a star.i z żonami 
dziećmi dobrobyt i bogactwa niby znajdą gotowe. 

Zapytywam, dlaczego kraj opuszczają i  młodzi powia- 
Vją, że uciekają od wojska, drudzy że w kraju nie .nają 
,jyfebić, ni» mają sposobu do życia, a z głodu umierać nie 
b>ą, ale najważniejsze to, Je jUi  tam wieln jest naszych 
b*zą, że dobrze im się dzieje, ie  uy szczęśliwi. A  więc 

^ » y m  pędem jadą, bo inni pojechali. Nie można oboję- 
7*n na to patrzeć okiem znając jak nasz traj ubogim 

%  W ludzi, jak każdy zdolny a ncz iw y pnerwnih wielo 
Polsce znaczy.

, Usiłowania wszelkie, aby oświecić tych ludzi _ odwró- 
2 *  'kierować w mne ppcwincje polskie do Galicji, w Po- 
^ ^ sk ie  lub na ISzlązk, jest dosyć trudne 
, ,  ta  WJpraęrti o d b , ^ ?  Mający wychodzić w naj-
, ‘H siym sekrecie'zbiera p.eniądzp jakie może,^»»iym sekrecie zoiera pieniąaze jakie m oże, książeczkę 
^JiŁ*ryjną, rzeczy do ubrani, i cichaczem wynosi się 
domu. Gdziekolwiek na granicy za 3 lub 5 rubli ktoś 

^Przeprowadza i od(3la  do pierwszej stacji kolei żelaznej, 
" inny żyd przyjmuje i wyprawia do Królewca, gdzie aa 

kolei sa ajenci polscy żydzi, którzy tych przybywa- 
U  h wojażerów zwykle czwartą klasą biorą w opiekę.

kwaterę, zmieniają pieniądze i wysyłają albo statkiem 
^  Hamburga, albo do Gdańska lub koleją do Berlina z a- 

do ajenta, przy tej okazji obdzierają, oszukują jalr
•tu i tak kiedy już nieszczęśliwe ofmry są na statka, ten 

|r*Vt >1 ajent pyta i<ę icb n pasporU ci powiadają, że 
s wkją; wtenczas on każe zapłacić bobie po b talarów, bo 
tu^**ciwnym razie żandarmom icb odda, prócz tego każdy 
j^ * n y  za te usługi po talarze płacić musi owemu a-

1; ^  Hamburgu lub w ajentnrze głównej w Berlinie ta- 
. ,,>l9frałit podpisuje kontrakt czyli cyrugraf na podróż do 

z warunk.em, że zapłaci wymaganą snraę Ponie- 
bardzo mała lieba jest w stanie zapłacić, więc 

Przew0zowe * Hamburga transportują nowych 
> j  *^7cb niewolników w te itrony'połuduiowej Ameryki 

guzis robotnikom bardzj drogo płacą — 
i brzeg sprzedają plantatorom za cenę^ * i w .z y

i nagrudę sowitą, nieszczęśliwy zaś Polak bez
O  U lS . głowy idr it do * ruhoty obsługiwać zapłacone

dziennie, dobrze więc żyją i pieni tdze m ają , i ~ y  piszą do 
swoich, że Amerysa to ziemia ObLcana To są iakta , na 
które codziennie patrzymy.

Teraz gdzie leży przyczyna, to druga kw®otja. Nieuro
dzaje i Juęsjti bywały na polskiej ziemi, ale wychodźtwa 
nigdj’  nie. było. T-miętamy stuiiTszyczne prawozdanis w 
których pisano, że tompanje „tatkća transportowych co- 
roczme 5 kroć stotysięcy wywożą Niemców z nad Renu do 
Ameryki. Botanz wywozili z Saksonii, Szlązka i C-zecL, na- 
rtępa z Putnaóskiego i Prus Zachodnich , a jak tu nie- 
stału, z prjwincyj polskich pod pi nowaniem mosltiew- 
gkiem.

Otrzymujemy listy z Paryża, w których pytają nas, co 
to jest, że masami włościanie pulscy przybywają do Fran
cji. Co to za nowa emigracja? Ci którzy z HsmDur&a 
nieehcą płynąć za morze , rozchodzą się po Belgii i 
Francji.

Rządy niemieckie ciągle w dziennikach ostrzegają Ind 
niemiecki, by niewychodził do Ameryki. Z naszych pism 
podobno Prtyjutiei Ludu także pracuje nad tem, ale to wszy
stko nie dosyć. Prasa polska we wszystkich prowincjacn 
powinna fakta ogłaszać, wykazać, że to jest spekulacja 
kompanii przewozowej hamburgskiej, że ajenci w miastnoh 
różnych także tym tylko żyją, że wysyłani w różne pro- 
ł  incje ajenci płatni lud durzą.

Na lud działać należy wszechstronnie, aby odwrócić go od 
nieszczęśliwej tej manii wynoszenia się do .Ameryki, a tych 
którzy kraj opuścili skierować w inne prowincje polskie, 
gdzieby prze. pracę również mogli b jć  krajowi pożyte
cznymi, a sobie byt zapewnić.

— S p r o s to w a n ie . W  sprawozdaniu z ostatniego po
siedzenia komisji dla szkół realnych zaszła w ostatninT 
przemówieniu p. d. Czerkawskiego p o m y ła -, storą, umiej- 
szem prostujem y:

P. dr. C c e r k a w a k i  podziękowawszy przewodniczą
cemu imieniem komiaji za oględne kierowanie obradami, a 
kom .jj. imieniem Rady szkolnej za gorliwość i puśwlęconie, 
jakie w tej ważnej pracy okazała, dodał w końou , że jak 
kolwiek projekt jego nie wozjb.kie p zyskał sobie głosy, 
jednakowo ta oams. różnica zaań może się wiele przyczy
nić do iu.świeticuia nie jedoej kwestji, z czego n aiorąi-’ 
nie nie mały pożyte! dla całej sprawy wyuiknąc musi.

* nooiyth włościac swoim Ttosztem dostaj t się 
S r^nocne rolnicze strooy, nw-żają się ** ..•Ssiiar.pfi 

dłwUją wszelki* wygody i
za szczęśliwych, 

dolara (8 z łp .^

Głosów różnych kacegoryj wyborczych aknpioć nie
można.

W ybory do sianu handloTrogo i przemysłowego odbędą 
się w przerwach, oznaczonych przez komisję wyLoiczą.

Kto w odnośnych kategorjach jest obieralnym i rrzglę- 
dnie największą otrzym i ilość głosów, ten uzuonym będzie 
za obranego.

W  razie równości giosow rozstrzyga los, wy aągnięoy 
przez jednego członka komisji wyborczej. W sZjitkie do ko
misji wybsrezej należące orzeczenia są stanowcze

5 Każdr karsLa do głosowania zawierać ma imiona i 
uiejsco zamieszkania osób, na których wyborca głosuje, z 
dokłaunem oznaczeniem sat.gorji, 1 tylko w licznie, ozua- 
c.onej przez komisję wyborczą.

Mylnie wypełnione kartki do głosowaniu są niei. śżne.
Ilartki do glosowania, jaaoteż wszyst-ie inne podania 

wyborców do komisji wyborczej nie podlegają opłacie po
cztowej, jeżeli na adresie jest wyrażonem . „W  sprawach 
wyborów do lwuwskiej Izby handlowej i przemysłowej.*

Lwów dnia 30. npca 1869.
Z komisji wyborczej.

Przewodniczący: Karol Honaih, c. k. starosta. Człon
kowie k jm .j j i : jtasper Boetkowski, radny miasta Lwowa. 
Franciszek Bałutows!'i, radny Izby handlowej. Adolj Mań
kowski, radny Izby handlowej. Jan Stronenger, radny Izby 
handł. Jan Willach, -adny Izby handl.

Go&podarsturo, przemysł i handel.
Nowe wybory do lwowskiej izby handlowej.

Wyszło następujące obwietzezenie programu w/bOiC*«go 
pi .oprowadzić się mających nowych wyborów ao Izby han
dlowej 1 przemyi , - ą  -j we Lwowie nu pod-tawie ustawy z 
dńia 29. czerwca 186b r., pinwinrdzonego ro.poiząazcnieui 
Wys. c. k. ministerstwa bandlti z dnia 12. muja 1869 r. 
do L 9808 »34.

Członków rzeczywistych b a  być wybranych 24, z Któ
rej liczby IG należą do sekcji handlowej a 8 do sekcji prze
mysłowej, a mianowicie mają w ybierać:

1. w lwuwskiiii. pLręgu wyborczym, obejmującym sto
łeczne miasto Łbów , jakuteż stoiostyra lwowskie i gróde
ckie , 9 członków do sekcji handlowej a 3 członków do 
sekcji przem ysłowej;

2. w- przemyskim okręgu wyborczym, obejmującym sta
rostwa przemyskie, jarosławski®, luościskie i jaworowskie,
1 członka do cekcji handlowej a 1 członka dc sekcji prze
mysłowej ,

3. w stanisławowskim okręgu wyborczym, obejmują
cym starostwa stanisławowskie, bohorodczańjkie , nauwor- 
niańskie, tluma kie i buczackie, 1 członku do sekcji han
dlowej a 1 członka do sekcji przemysłowej ,

4. w stryjskim okręgu wyborczym, obejmującym sta
rostwa stiyjskie, doliniańskie, kałuskie , żydaczowskie, 1 
członka do sekcji handlowej a 1 członka do sekcji przemy
słowej ,

5. w sanockim oKręgu wyborczym, obejmującym staro
stwa sanockie, liski®, bireckie, brzozowskie i krośniańskie,
1 członka do selcji handlowej;

6. w samborskim okręgu wyborczym obejmującym sta 
rostwa Samborskie, staromiejskie, turczańskie, druhobyekie 
i rudeokie, 1 członka do sekcji handlowej ;

7. w żółkiewskim okręgu wyborczym, obejmującym 
starostwa żółkiewski®, sukałskia, rawskie i Cieszanówskie,
1 członka do. sekcji handlow ej;

8. w kołomyjskim okręgu wyborczym , obejmującym 
starostwa kołomyjskie hurod®ńskie, śnatyńsklb 1 kos»owskie,
1 członka do sekcji handlow ej;

9. w całym okręgn Izby handlowej, 2 członków jako 
zastępców wielkiego przemysłu.

Oprócz postanowień dotyczących wyborów do Izby han
dlowej, a zawartych r  ustawi® z dnia 2S czerwca 1868 r., 
ogłasza się dla zastosowania się wyborco? następujący wy
ciąg z ordynacji wyborczej, która tak w Izbie handlowej 
we Lwowie, jakotei u wszystkich c. k. Btarosć?.' powiato
wych przejrzany być m oże:

1 Każdy wyborca wykonujn stroje prawo ryborcze d li 
Izby v, tej kategoiji, w której według cenzusu wyborczeg® 
jest podatkującym.

Jeżeli wyborca opłaca podatek w kilku kategorjach, 
natenczas oświadczyć ma, do której kategorji wcielonym 
być pragnie, ponieważ wyborca, uprawniony do wyborów w 
kilku kategorjach okręgu lwowskiej Izby handlowej i prze
mysłowej, tylko w jednej kategorji wybierać może.

2. Jeioli kobiety, albo osoby, zostające pod opieką lub 
kuratelą, posiadają jakie przedsiębiorstwo, natenczas wyko
nuje kierownik przedsiębiorstwa v  icb imieniu prawo wy
borów.

W  innych zaś wypadkach prawa wyborczego przez peł
nomocników wykonywać nie można.

3. Do zarządzenia i przeprowadzenia wyborow wyzna
czoną jest przez c. k. galic. namiestnictwo komisja wybor
cza we Lwowie.

Sporządzone przez komisję wyborczą we Lwowie listy 
uprawnionych do wyborów są do wniesienia możebnycb re- 
klamacyj jawnie złożone tak w Izbie handlowej we Lwo
wie. jakotei u wszystkich sU rustr w okręgu Izby

Czternastudniowy termin reklamacyjny naznacza się 
do Ania 20. sierpnia 1869, w którym to dniu komis] a wy- 
borcz" rozstrzyga reklamacje i rekiamantom orzeczenie swo
je  oznajmia.

Karty legitymacyjne, jakoteż kartki do głosowania, ro- 
zebłant będą wyborcom wraz z oznaczeniem liczby i kate
gorii obrać się mających członków, również dn:a i godziny 
wyborów.

4. W ybór odbywa się jawnie, a to według woli w y
borcy, albo przez ustne głosowanie, albo przez osobiste od- 
aanie przed komisją wyborczą wypełnionej kartki do g ło 
sowania, albo też przez nadesłanie do komisji wyborczej we 
Lwowie podpisanej przez wyborcę kartki do głosowania 
wraz z kartą legitymacyjną.

Sa ida  klasa (kategorja) handlowa 1 przemysłowa wy
biera odrębnie przypadającą jej liczbę członków do izby.

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia piszą do Czasu, że minister dr. 

Giskra w drodze urzędoWuj ifj stosował spytanie 
dc murszałKŁ sejmu galicyjskiego,' kiedy sobie ży
czy zwołania sejmu. Marszałkowi wolno dziofi ze
brania oznaczyć, Dyieby takowy wypadł w czasie 
między dn. 9. a 23. września. Wiadomość tę po
twierdzić możemy.

Aro; doLosi, że nowy obraz Matejki, przed
stawiający Un i ę  l u b e l s k ą ,  jest już ukotczony. 
Wczoraj imał Dyć przeąiesiouiy do sali To w. nau
kowego, gdzie natychmiast mia- zeń zdjąć fotogra
fię p. Rzewuski. W  sam dzień unii ma być wysta- 
w.ony na widok publiczny.

W  sprawie zakonnicy krakowskiej pisze Czas: 
Sąd uznawszy w danym Wypadku przedmiotową 
istotę izynn gw?łtu publicznego (z §. 93 u. k.) 
uchwalił śledztwo szczegółu we 0. ten czyn karygo
dny przeciw przełożonej i jej zastępczyni, Obie 
ud nchwalj te; się odwołały do wyższe instancji.
00 się zaś tyczy przeora karmelitów, sąd postano
wił go uwolnić z pod ślrdztws o współ* inę w 
gwałcie puDlicznym (z §. 5. i 93 ,U. k.), lecz prze
ciw tej uchwale zarekuaowała prokuratorja.

Do Czasu telegrafują «, Wiednia, że połurzę- 
Jowa Wthr Ztg donosi, iż oddziały wojska ru
muńskiego gromadzą się pod Krassą n«i granicy 
siedmiogrodzkiej. Obawiają oię zatargów grani 
cznych.

Wehrzig., organ ministra wojny zaprzecza pre
tensje prawne "Węgier do Pogianicz? Wojskowego
1 twieidzi, iż Raaa państwa winna także Współ
działać w rozwiązaniu tej kwestji.

W edług Politik ma się napwrót zebrać kon
gres serbski, który tal fatalnie rozprzągł się nie
dawno.

W Pradze obawiano się zaburzeń w rodzaju 
krakowskich, obsadzono więc strażą bezpieczeństwa 
klasztory.

Sejm bawarski zostanie zapewne zwołany dnia 
25. września b. r.

Z Florencji telegrafują pod dniem b. sierpnia: 
Cerrutti wysłany do Madrytu jako posuł; sekre
tarz poselstwa w Konstantynopolu, Curtopassi, 
przeniesiony do Wiednia; Pasgera z Aten dc Kon
stantynopola; Oova z Madrytu do Berny; Demar- 
tmo naznaczony do Madrytu.

Z Madrvra donoszą pod d. 5. sierpnia, że prze
śladowanie band karlistowskich coraz gorliwiej jest 
prowadzonem. Uazeta dt hhdndo powiada , ie  w 
Mancha znajduje się już tylko jeden małoznaczący 
oddział pod dowództwem Pało. Banda proboszcza 
Alcabon została rozbitą w Jglesuela; proboszcz sta
wił się przed Alcaldym z C asa ni i żądał amnestji 
dla siebie i swojej bandy.

Telegramy „Gazety Narodowej.14
Wiedeń d. 7. sierpnia. Na wczo- 

rajszem pełnem posiedzeniu delegacji węgier
skiej, P u 1 s l k y pochwala politykę Beusta na 
Wschodzie i w Niemczech, jako odpowiednią 
dla interesów monarchii. Przeciwna Z s e d e -  
n y i uderza na politykę Beusta, a zarzuty te 
odpierają P u l s z k y ,  hr. Z i c h y  i reprezen
tant rządu, szef sekcyjny, O r c z y . Ten osta
tni, rozbierając rządową politykę, oświadcza, 
że takowa ma na celu zachowanie i rozwój 
wolności na Wschodził i Zachodzie. Rządowi 
wolno jedynie interesa własnej monarchii mieć 
na oku.

Knrsa r dnia 6, sierpnia 1869,
godz. 2. min 10 popołudniu.

W lm deń. Akoje kredytowe węg. 112.— . Akcje banku 
inglo-awtr. 401.— . Bnglo węg. — . A kcje  Karola Lu- 
lwika 264.— . Kolej irdiuioCTodzka 179.50.’ Kolej połu
dniowa 273.6U. Kolej alf&ldzka 179.50. Kol ej i  ańBtwowa 
4i7.— . Kol®i I wowj] c • czemiowiecka 2C7,—  . Kolej v ęg  
fiółn.-wBch, 170.50. Kolei póh>oci._ 231.75. Relej Rudolfa 
175.50. Kolei węg. wwcliodrua li.2. —. Galie- rjskie obligacje 
indemnizacyjue 75.25, Losy 1864 r. 1 2 3 .8 Ć N a p o le o n d o - 
9.91. Usposobi®die mdłe.

Knrsa % dnia 6. sierpni,a 1869,
godz.6. min. 15 popołudniu.

W ied eń . Renta austrjacka b2.80.. Akcje kredyto- 
wft 307.80. Akcje .anku anglo -  au Arjacki ego « 4 .5 0  
Bank obrotowy 141.50. Akcie Karo Ludinka — •— ■ 
Kolej południowa 273.90. Eranko-austr... j  41.25. Akcje gal. 
oanku hyp. 106.— . Akcje banku jene .ralnego — . Akcje 
banKu Dudo?rniczego 71. -. Losy 1 *Gu r. 102.30. Napole- 
ondor 9.901/ , .  Kolej yaństtowa 416. . . .  psposobienie b«rduo 
stale. : Ł'> , •'•s

P a r y ż . Renta 3 / ,  -
U eriin . Moskiewskie bank n0tv 761/ , .  A-uje^kreayto- 

we 127‘/,.  Lombardy lW */,.. j  »i± j*s -»  k o iif■ 1W1-
państwowa 229 Na Wiedeń . Xjsł~sobieme stafe.

W ro e tw w . Plzeiflcu 87 /  ży to  *-6 Owies 42. Olej 
rzepakowy —

S z e ce e liii  Pszenica — .

Oennik giełdy
we L w o w ie  dn ie, 6. s i e r p n i a

Płacą Żądają
w. a. w. a.

złr. cut. złr. ct.
1. Akcje za  rztnką.

koie : gal. Kar. Ludwika
Kolei Lwow.-Czem.-Jassr . . . .
Banku hyp. g. z wpł. 40%
Papierni czerlaiskiej
Galie. Banku k ra jow eg o ..................

261 50 262(50
206 75 208 00
106 00 W i 50
00 00 00 00
92 UJ 93 00

II. Listy zastawać za 100 tir. ul
Tow. kred gal. w. a. 5%  . • . .

ao 91 50 92 00
Tow. kred. gal. w. a. 4%  • • • • 79 60 80 00
Banku hypot. galic. 6V, . . . .  
Galie, zakładu kreć włościańskiego * a

93
95

60
00

94
93

00
50

III. Obllgl za 100 zlr. s.
Ipdemnizacyjna galic. . . . . . . £ 75 30 75 80

»  wk Kraków. . . * a 00 00 00 00
_  . p. ks. Bukowiń. . . . 
Pożyczki głodow. z r. 1866 po 7%

00
100

00
75

00
101

00
50

Pierw ... kol. g j .  k . L. I. em. . . 00 (X) 00 00
» y> „  II. em. . . . 00 (X) 00 00
» « Lw. Czerń. I. emi. 00 00 00 00
? * 0 11. „ . . . 00 00 00 00

IV . Monety.
Dukat holenderski .......................... 5 79 6 86
Dukat cesnsoi 5 84 6 9u
N a p o leon d or.......................................
Pónm peijał ro iy jsk i..................

9 87 9 97
10 05 10 20

Rubel srebrny r o » :« j » k ? .................. 1 86 1 92
0 papioiowy * . . . . . 1 65/• 1 56%

Banknoty polekie sa l w  złr. poi. 00 00 00 00
00 00 , 00 00

Pruskie tuety haeów® • • 1 8 2 /» 1 84
Srebro ................................................... • 120 bu 121 75

C or.ec
„  waży
T o w a r y  lont.

wied.

Na gotowe.
od | dc

ztr | ono. |złr. | ct.

170 8 X 8 X
Zyto . • • • • • • ■ 160 4 20 4 X
og )  Pszenicy
s  h  . 1^  f  Zyta . . . . . . . .
J ę c z m le i ..............................

170 X X X 00

ICO X X X X
140 4 X 4 30

O w ie s ................................... 100 3 40 5 70
170 4 X 4 X

H r e c s k a .............................. 140 6 uó 6 15
Koniczyna 180 40 w 42 X
P . 150 13 \ j 13 15

150 10 X 10 26
loO 4 X 4 X

Łój 100 31 X 31 X
100 14 X 15 X
I X 75 J) 80 X

SpirytUL • wiadrt 13 JJ
1

13 25

lelegrafowanj kura wied«>a*Li
z dala .6 sierpnia 

Lvxx ? papierze • • • #  • • • • • « # • •
Renta ■? stśbrw   ...................................
LuJy c roku 18o0 . . . . . .  . . . . . . .
akcjo Banku iia*. . . . . . . . . . . . . . .

„  Towarzysz kreć. na 200 złr. bez dyw. .
L  "-dyr 10 fnt. kzterbngJw  ...............................
Dukat cesarskia  .................................   .
Srebro za 100 złr, w. a . .......................................

A. W .
złr. ct.

b2
72

102
76V
SC7
113

5
120

75
15
o
00
50
60
S8
50

W iedeń  5. sierpnia 1869.

Renta auatrjacka notami oprocentowana 
„ „  srebrem r

Oprocentowane Obi. ind. niż. austr.
w ęgiersjit 
chor i a aur.
gaUcyjskie 
Dukoynńbukoynńskie 

” .iedmiogrod.
I . o  s  y .

Obliga je  ga) pożyczki g k i  zr. 1866 . 
Losy pożycz, z r. JA39 icałei . . . .

.  186f po aŚO złr. 4*/.
L ” 1860 po 100 „ 5%
l  i  ] 86a po iOO #

Zaiiadu kreayi. p i  10(>złr
a®, S a m i ...............................
hr. Faliy
ks. K l a r * ' • • . • .
lir- St. Genois . . . .
ks. WindiBjhgratz . . . .
hi Waldstein . • • • • *

„ R u d o lfa ......................
Stanisławowskie po 20 złr, . .

L is ty  z a s ta w n e .
Banku narodowego \ l01etn 

w mowecii kouw. . .
w wa\ cie auiti. j . .

utalic Zak kred. 4*/0 . . . .
Gal. Ba ikr hipotecznego 6%  . .
Austi. Zazładn kred iem . .

Akcje bankowe I irzem

Gal bank 1 r a jo w y ......................
Banku narodowego austr. . . •

_ a u g h -a u z t r . ..................... *
Zakł. kred d l-  L. : przem po 200 złr, 
Kolei połn. Ferdyu. uda 

Karola Ludwika 
Jzemiuwleckiej - 

Prior kolei Kai Lud za 1001. em 
_ Lw. Czera za 100(1867) 
Knrsa zagraniczne.

(3-miesięczne.)
N a p o le o n d o r ............................................
A upsi. 100 złr. nr...................................
Franki M. 1U0 , ..........................
Hamb. 100 nark......................................
London 10 fnt. st.............................
Paryż 100 frank........................................

Paryż 5. alerpnia
Ren jl 3*/,

Płacr łają
cłr.i ct. tłr. | ct.

6? , X 62 X
71 X 72,Gu
92 75 93 25
81 75 82 X
82 75 33 X
75 25 75-75
75 X 75 -X
79 25 X 00

101 X X X
249 X 2 X  X

9 3 iX 93 X
104! X 104 X
129; 70 123 W
I X ,  X rG3:25
41 X 42 X
35 X 36 X
35 X 36 50
33 75 34 25
22 X 23 X
2C X 21«f50
15 X 15 X
27 X 28 X

I X X I X X
95 00 su  X
78 X lo  X
93 X 53 X

I X X 10S X

W X 93 X
701 X 753 X
39̂ X 395 X
305|X 305.70
IS10 00 ssso 00
2 X  X 9 6 1 0 0
206 X 207,X
I X X I X  X
91 X 91 (75

9 91 9 92
I X X I X  10
103110 

90 70 
123!80 
49 ao

72 62

103,25 
90:80 

123 95 
49 35

OC 00

P ociągi k o le jo w e g łó w n y m  dw orcu  
K arola  Ludw ika. (Podług zegaru lwowskiego.)itr i n m  uia

,fa I O d c b o d z ą  ze Lwowa do Kranowa o »•
p 0 * do Czermowiec o „
» 0 » 

doBrod iZ ło c . o r 
o

5
5

10
9

ri
10

Przychodzą z Krakowa do Lwowa o » 1®o .  ?

m. 41 rano.
16 wieczór.
49 rano.

.  48 wieczór.
9 reno 

L 8 wieczór 
n I rano.
T 28 wieczór. 
„ 21 rano.
„ 36 wieczór. 
„ 4 rano.
„ 16 wiecóór.

Puciaai k o l t j j o w e  na stacji lw o w sk iej P o d 
zam cze. (Podług zegaru lwowskiego.) 

O d cL o d z ą  do Brodów i Złoczowa o g. 11 m 38 ran®
- » o r 10 p 34 w ieczo,.

P r z y e b o d z ą d o L w o . z Bród iZ io c . o „  4 „ 35 rano.
42 wieczór.

z Uzerniowiec n 
”z Brudów i Zroc. ®



GAZETA NARODOWA z dnia 7. Sierpnia 1869.

Przestroga.
Ani j»  aoi mój mąż nie p od p ływ a liśm y  

źadnjrh  w> kil i , to też żądny' b p ‘ acić nie 
będzi-m y. T ak ’ e samo iistrzeż-nie było roku 
zeszłeg • w m ieiią u październiku, a teraz 
dodajem y, że żadnego rodzaju długów za
sjn a  naszego A u g u sta , również płacić nie
będziem y. 2655 1— 3

Lw ów  d. 6 . sierpnia *8C9.
Sabina i Lttdwk Zielińscy.

Żyto szampańskie
nsdzw) czajnie plenne i 14 dni wcześniej 
przed innem żytem p rze jc iga ią ce . j « łt  do 
nabycia w D łdiatyezaeh (w  zarządzie pad 
st«>.), ostatnia poczta Sądow a W isznia, w 
npndohanoj ilości do aiewn, k «rz*c po 
7 złr. w. a. 2653 1 - 3

Poszukuje sie małego folw*rkn do wy
dzierżawi nia od 20 do 30 morgów z 
dobrrmi bol\nkam i i porządnym d o 
mem mieszkalni®-

Wieś d* » > dzierżawienia, składa
n e *  się ze 40> m o.gów d .brej gleby, 

mórg i o 5 zlr. w obwodzie Brzetanskim.
Wieś do wydzierżawienia w Kołorayj- 

skim obwodzie , mająca obszaru 670 m orgów 
ornej ziem i.

B l iż s '*  wiadomość w Ajencji Lubina 
Preyera w S t a n i s ł a w o w i e .  2656 1— 3

Najnowsza oferta szczęścia.
Gra »  hnmburcskie lesy -esf pr-ez ces. 

rząd nustrjncki iłózweloną.
„ B o s k ie  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o

0 Cohna!44 
W ie lk ie , z n o w u  W y z M n e m l zn a

ezn ie  p o m n a  o n e  lo s o w a n e  k a p ita 
łó w  p r z e s z ło  3 ‘/ ,  m ilio n a .

Losowanie poręcza  i uskutecznia 
rząd państw*.

Po zątek ciągnieni* dnia 20. b. m< 
T y lk o  4 żIr. »n*tr. wal. albo 

2 zlr. auetr. wal. albo
1 zlr. a astr. wal. 

kosztuje przez państwo poreezwny 
rzeczywisty, oryginalny los poństwo- 
w y  me zab ooi >ne prom •>) ) w mo
1 id kant rze i takowe rzeczywiste o- 
ryglnaine losy państwowe po frsn 
kówanem p zesłaniu należności n a -e i

najwdlegleiazj eh m iejscow ości wy 
selam. 2*152 1 — 6

Tylko wygrane hędą wyciągnięte 
Główne w ygiano 25łl.OOO

150.000, 100 000, 50.000, 40.000 25.000
2 po 20.000, 8 po 15.000 3 po 12 000.
3 po 10.000, 4 po S.000, 6 po 6.000, 11 
p . 5.000, 4.000, 23 po 3.000. 131 po 
2.000 6 po 1.500, 5 po 1.200, 1£6 po 
1 000, 20 ; po 500, 6 po 300. 272 po 200 
24.550 wygranych po 110, 100. 50, 30.

W y g r a n e  p ie n ią d z e  I u r z ę d o w e  
listy  Ciągnienia przesyłam  moim klien
tom’ po < jagnieniu s z y b k o  i z z a c h o 
w a n ie m  milczenia.

Na m oje losy, którym  szczególne 
sprzyja szczęście wyplacilrm m* w 
Wiedniu ozonu klientom w Austrjl tyl
ko najwyższe wygrane: 300.000.
225.000, 185500, 152.500 150.000
130.000, wielo<r»rnie po 125.000. w ielo 
kr tnie po 100 0 0 0 , niedawno znowu  
w ielki los 127.0uW, a tera* przedSduia- 
mi najwyższą w yerarę.
L a z . Ś a m s  C u h n . w Hamburgu
Haupt-ComiAoir, Bank und V\echstlge- 

selSft.

U z n a n i e .
Dnia 14. maja 

rodczanach w
b. asekurowałem 

Towarzystwie
realności moje w Boho- 
ubczpieczeń budyn

ków gospodarskich i realności „Proiidentia44 w
Wiednia za pośrednictwem Reprezentacji «Jeoeralnej
tejże we Lwowie, a jui w d. 31. tego samego miesiąca 
stały się rzeczone zaLezpięczone budynki pastwą płomieni.

Zaraz po odebraniu doniesienia zarządziła wspomniona Re
prezentacja Jeneralnn dochodzenie i likwidację wyrządzonej 
mi szkody, przy której sposobności tak spiesznie i sumiennie 
postąpiono, że otrzymawszy niezwłocznie wynagrodzenie niemal 
całej kwoty zabezpieczonej, mam sobie za miły obowiązek, 
tejże Reprezentacji oświadczyć najzupełniejsze uznanie, skła
dając jej niniejszem publiczne wyrazy podziękowania.

Bohorodczany 19. lipca 1869.
2624 3— 3

Puna Sylwestra Kortowicza,
dawniej w dobrach Chmiel m ieszkaiącego, 
upraszam niniejszpm. by mię o swo.jem tr- 
raioieiszem miejscu pobyto-* spiesznie za
wiadomił. 2653 1 - 3

Mysłowice dnia 4. sierpnia 1869.
Królewski pruski adwokat 

Z e n th o e fe r .

Medale i
srebrne i x chińskiego srebra 

na pamiątkę

obchodu 300-htniej rocznicy

'Unji Lubelskiej
są w handlu jubilerskim pod firmą 

r

przy placu Katedralnym nr. 29—30
również 2654 1—3

w Hotelu Europejskim u zarządcy
te różnych cenach do nabycia.

Ten sam handel poleca w ybór najśwież
szych i modnych tow arów  jubilersko-zło- 
tnleznych i srebrnych własnego wyrobn 

i zagranicznych
po cenach najniższy ch.

Zużyte z łoto , brylanty, perły i inne ka
mienie przyjmnjp w zamian lub też po 

najwyższych cenach kupuje
W szelkie aamówieni* pocztą przesyła. |

L. 233. 3658 1 - 3

O b w i e s z c z  n ie .
Przy Wydziale powiatowym w Bro
dach jest posada Sekretar/.a, z pl»cą 
roczną 1000 zlr. w. a. do absadzer ia.

Kompetenci o tę posadę zechcą 
swoje, świadectwami zaopatrzone, j.o- 
dania do Wydziała powiatowego w 
Brodach, na.dalej do końca
r. b.

sierpnia
nadesłać.
Z Wydziału Rady powiatowej. 

Brody, dnia 2 sierpnia 1869 r.
Za pr

  Z a g a je w sk i.

Uobra Zabokruki
w pow iecie  Horodeńskim , póltory mili od 
stacji kolej żelaznej w K orszow ie położone, 
obejm ujące 340 ® ..rgów  p o i*  o rn eg o . 250 
m or*. lasu przeważ j^co dębow ego, ż prop i
nacją. w apnizłką, kąpielami «i»rcz»oem i, 
trzema młynami, stawem i gorzelnią i z 
wszelkiem i zabudowaniami mieazkafneml, 
iftkotnż i g< spod rskiem i, są z wolnej ręki 
do sprzedania 2595 4— 4

B liższą w iadom ość powziąść można pod 
adresaą A. B. Kr. 5t»4y, we Lw ow ie

PRODUKT! FMMtCEUnCZME
*  fa b r y k i

p p .  B r a c i  M O N T R E U I L  e t  C i e
w ( Uchy ta Garenne 

pod  Paryżem .
CUKIERKI C tT W A R O W J i łatwe fl& za ży 

cia dla d z ieci, niezawodny środek prze
ciw robakum.

M AG N EZJA A N G IE L SK A  H EN RY’ S na
śladow ana, po bardzo nmiarkowanych 
o<nacb,

PŁYN zwany ACID E PHENIQUE przeciw 
ukąszeniu owadów i gadów  jadow itych.

L1M 0N1A0A P R ZE C ZY SZC ZA JĄ C A  w pro
szku, bardzo przyjem nego amakn a C y
trynianu i Magnezji.

S E ID L IT Z-P u W D E R S  s etykietam i angiel
ski em i po cenach 04dzw yc*ai nizkieb.

PIG U ŁK I c MLEKANU ZE L A ŻA  i MAN
GAN EZ U, wyborne na przyw rócenie ohfi- 
tości krwi,

TRAM B IA Ł Y  ze ŚW IEŻEJ W ĄTRO BY 
SZTO K FISZU , całe i pół-flakony, bardzo 
czysty i po cenach bardzo przystępnych.

W e L w ow ie w aptece P. Mokolasza. w 
Krakowie w aptece P. Józefa Tnum cyńskie- 
g o  dawniej M iczyńskiego. 2369 11-12

Correspondanoe 81ave
p a ra issa n l denx fo is  p a r  se m a in e : m w e d i  et sam edi

A Pragnę, Wenzelsplat*, 830,
Cet organe est deatine b reprćsenter dćrant T Europę les intereta des peuples 

slares. Chaąue nnmero. qui consiste en quatre pa ges, grand format, iroprim ćfs 
en petit caraeiśres, contient chaque foi-i an ou deox articles de fund snr l ’ un ou 
anr l antre des peuple slaves; une serie de correspondances ołiginales et nn 
graod choix de nouvelles politiques, faita divers etc. etc. se rapportant 
au mśrne su ót.

On s abonne, A Prague, W enzelsplatz, 830 II. et aur Directions d s P ostes 
de tous pays.

Prix de ł abonnemeot.
P rague: Un an 10 fl. — S ir mois 5 fi. — Trois m ois fl. 2-,50

A ntriche: Un an 12 fl. — S ir  mois 6 fl — Trois mois fl. 3—
Etranger: Un an 44 fres. — 8 ir  mois 22 fres. — T rois  m ois 11 frez.

Prochainement la Correspondance $lave p a r a d "  trois fois par semaine, et
eela aans angmentation de priz po ar lea anoiens abonnćs.

Correspondance Stare
2620 2—3 Pragnę. Wenzeliplatz, 830.

T. Weihard.

Pokój frontowy z przedpokojem do 
wynajęcia, w Rynku dom Kleina 

Wdowy 2. piątro. 2661 i —i

T r aktyj e r nia
Antoniny Ulatollowej

P̂od Zielonym Strzelcem"
w Rynku, jest z walnej ręki d o  sprzecia - 
>lia wraz ze wazystkiemi sprzętami, mebl« 
roi, nrządzenirm g»zow em , krLdensowem i 
knohennemi rekwizytam i. >634 2 —2

Tam że są do sprzedania rozm aite w i 
na węgierskie, fraoouskie i inne tak na 
beczki jak i na butelki po cenie umiarko
wanej- W iado«i,'śó  u w ła ścic ie lk i___________

R a c h u n k i
z roku 

przez
B BOLHBLAWITĘ,

cena 7 złr. 60 cnt. 
otrzym ała księgarnia S e y fn rth a  i f  '  j 
k o w s lc le g o  » e  Lw ow ie w Rynku g łó 
wnym pod I. 50 2643 2 —2

P o e z n k n je  s ię

GUW ERNANTKI
wszechstronnie w ykształconej, posiadające i 
obce język i. Bliższa wiadom ość pod adresa
N. N. poczta Sambor. 2627 2—3

O rlo p e d y c zn y
ZAKŁAD LECZNICZY

dr. H tn r. R. von Weil
d n w n ie j w  U n  t e r  - D li  b I i g

tm - od 1. maja tS07
w Wahring

(pod Wiedniem) Stiftgassc 59. 
ZwiemcUiu sć tego iiihtylutii p‘iZ(*I.y»a w sHmym 

zakładzie i prowadzi raty* zarz.-pl. I.eknrskio ira- 
ktowauiu, wykonywane \irn& i»ri.«hiżotn,‘r,i iustyfnl n, 
dotyczy głównie wykrzj «iełii i BUdszUwicii .ci.iia.
|» zckutąićeń I z a pa1 en kości i htawow, skrót en i 
skurczeń żyt, tiezwładności i ostaliieiiia niuszkulów 
‘>sobom op»ek«ij.jcyn* cierpiącymi pozostaw r 
silj bezwarunkowa swoboda co do wjbom leśaizj 
•Joradrzyrh, ‘iGOrt ‘J — '>

Staranno pieręgoowauic i wyżywienie wy- 
cboiranrów., tak w wspólnych jak i osofniyrh po- 
kojar-li —-• Gwiczifii * g:mn8Styczne, wykłady nauk, 
języków, muzyk . — Bliższe liniowy, narody, progra
my i warunki przyjęcia, w Zakładzie-

■ “ ^ y r e k e ja  T o w a r z y s tw a  l ia i i -  
™ d lo w e g o  p ro d u k c ji leśn e j 

w  G a lic ji wypuszcza w dzierżawę 
Da miejsca w dobrach pokameraloych 
Borj nia i Łomna przez Iic> tację p« 
bliczną osinie lub za ofertami pisem 
nemi w dniach 31. sierpnia 1, 2, i 3. 
września 1869 na czas 6letni, p - c z k a 
ją cy  się od 1. maja 1870 24 fo lw a r 
k ó w  razem z prawem propinacji i młyn
kami wodnemi. 2651 2 - 3

Warnnki licytacyj mogą być każ
dego czasu przejrzane na miejscu w 
zarządzie dóbr Bor) ni albo we Lwo
wie w dj rekcji ulica Frenela I. J38.

N T D  E  A N E .
Niesumienni fałszerze pudrabiają V* c 

dę D o r a t  sin iarą  do przywrócenia siwym 
*1 >som ich naturaloego aoloru  i nsiukilją 
publiczność spr-edając je j środek szkodliwy 
i zdrowiu niebozpieczuy, za prawdziwy. 
W idzę się  więc w kon ieczności zaw iado
mić Szanowną publiczność, że w Krakowie 
i w ca łe j Galicji jedynlp t j lk o  p. Tranezyń 
skiemn apt. w K rakow ie, p. M ikolaszowi 
apt. we Lw ow ie i p. M Kullakowi w Brodach 
skład prawdziwej W o d y  O o r a t  i n ieszko
dliwej pod zaręczeniem, powierzyłam.
2463 3 - ?  E  D o ra t

II. ren Caumartin w Paryżu.

Wodę Anaterynową do ust
sprzedaje zamiast po 1 złr. 40 ct. ty lko po 
2409 4 0  ct. w . a. -  i 39 1

A L G O P O N  ,
w ypróbow any środek do rych legr uśm ie
rzania bolti zębów , flakonik po 3 0  et., 

nptekn  w e  l .w o w le  p o d  S r e b r n y m  o r 
łem  Z Y G M U N T A  H U C K E H A

^  o. A  A  AA /\f\ A  n n  A n n n A A A A  A A A A A A A A A A A A A A A A A C /I A A A A /M -A A A A A A A /W W 1®
c. <
<

C 
C 
c  
r  
c.

S  j v '

Dmiljsta J. W E I S S  we Lwowie
przy ulicy Halickiej pod I. 18

b y ły  przez kilka lat asystent Dr. Bardacha we Wiedniu, ma zaszczyt zaw iado 
mić niniejszem W ysoką szlachtę i P. T. Pnbiic n iść, iż urządził we Lw ow ie  

podług najnowszego postępu umiejętności i sztuki

Z A K Ł A D  DENTYSTYCZNY.,
Giównem zadaniem mojem jest konserwowanie zębów za pom ocą  właści

wej metody, która polega na tein, aby:
1) bolące zęby przez przytępienie nerwu zebowego pozbawić wszelkiego 

c z u c ia , a potem dopiero nadpoite części plombować złotem lub inna sto- 
80 * ną m a -ą ,

2) W zelkie operacje zębów wykonywać w sposób najstaranniejszy, uży
wając do tego eteru, lub też bez użycia tego środka. 2626 3 — 15

3) Wstawiać sztuc ne zęby i cab- szczęki, których od naturalnych rozró
żnić nie podobna, a które w żuciu i w mówieniu tymże nie ustępują, a wyk - 
nywać to b iz  najmniejszego bólu i bez uszkodzenia zdrowych zębów. '
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Losy stanisławowskie
p o r ę c z o n e  p r z e z  k ró le s tw  o  G a lic ji , z 4ma ciazni manii c > r..kti i 47300 wj gra- 
ni-mi. na lO c io m ie s ię cz iie  ra ty , z zadatkiem jody nić 3 zlr., przyczero gra a -y  bierze 
Udział we "wszystkich wygranych na bliższego ęiągi.ienia. sprzedaje dom OaDkirr-k'

JOH. C. SOfHEN w Wiedniu
C iira b o n  A r .  1 3 .

l e g o  rodzaju listy rafowe, wystawione prz.cz jiowyźszy dom bankierski, sprze 
daje pod temi sameini warunkami, iako też losy oryginalne według kursu dziennego.

O . G - r t in s p a n n
2636 3—5 kollektor b.terji w Tarnopola

F a b r y Ł a  k r a j o w a .

S k ł a d  f a b r y c z n y

Giliić papierowych
angielskich, francuzkich, pragskich i wiedeńskich

w największym  doborze 2Ęlt)Q. 2_ 6

po cenach stałych fabrycznych

J. S. J U R G E N S
we L>vowie pi*zy ulicy Halickiej pod |. 306.

Z dniom i .  sierpnia 8860 otwartym został
w Stanisławowie 

IM k .f i E iO T l I S O W Y

B .4.V hl GALK YJSIśIEGO
dla handlu

pod
i przemysłu

(irma

Z a k re s  czy n n o śc i:
1. Skupywanie weksli
2.

i Spółka
trat.

Dawanie za liczek  na p łody  i towary.
3. W ykonyw anie kom isow ej sprzedaży i kupna płodów  

towarów.
4. Przyjm ow anie w zastaw papierów publicznych, kurs 

g ie łdow y m ających, oraz złota i srebra.
5. W ykonyw anie kom isow ego kupna i sprzedaży tychże 

papierów.
6. Przyjm ow anie gotow izny na bieżący procentowy 

lachuueL lub w zamian za bilety kasow e procentow e B an k o 
galicy jsk iego dla handlu i przem ysłu . 26io 3-a o

Dr. [gnący Kamiński.

Skład fabrjczny towarów piankowych 
KAROLA KOBER

tv Wiedniu Kdminerstcasse Ar. 3 t*
poleca swój obfity skład wszelkiego rodzaju fa^fc p i*uK0j 
w jeb  , cygarniczek, pudełek (etuits). jako też wszelkie 
wary tokarskie. Nargiie, najprzyjemniejszy przyrząd do P*' 
lenia, w którym dym przech idziic przez wodę o o y s z c z *  
i ochładza, r. elastycznym cybuchem i bursztynem, żarów” , 
dla tytoniu i cygar, ud 2 złr. .'O rut. do 25 ztr- zlecenia * 1 '

konują sie jak najakurainoij i najmniej zn iirzeKar.ein pocztowym 
sy ł- ją  sie bezpłatnie i franko.

Cenniki i wzory rl>,
2518

Dla przedsiębiorców budowy kolei żelaznej i dla budowniczych

Prawdziwy angielski
Grodzicki Porłland-  Cement

2689 3—t

po cenach fabrycznych. Przy zam ówieniach w iększej ilości udziela się r f l E ? ą t -
Skład główny u

Augusta Schellenberga
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